
Gdy samochód utleni* 
na godzinę w korku, kie­
rowcy — zazwyczaj za póź­
no — przychodzi do głowy 
myśl: „przecież można było 
pojechać innq drogą”. A 
wystarczyłoby tylko wie­
dzieć, że zdarzył się wypa­
dek czy awaria. Podobnie 
z niespodziewanym objaz­
dem — gdyby informację o 
naprawie drogi kierowca 
otrzyma! godzinę wcześniej, 
pojechałby inną trasą, 
oszczędzając czas, paliwo i 
nerwy. Ilu wypadków można 
by uniknąć, gdyby przyszła 
w porę informacja, że na 
określonym odcinku trasy 
utworzyła się właśnie golo- 
ledż.„

„INFO” CZAS ZACZĄĆ
NA naszych drogach przy­

bywa corocznie prawie 
ćwierć miliona samocho­

dów, komplikuje się ruch dro­
gowy, tworzą się w godzinach 
i dniach szczytu komunikacyj­
ne zatory. W wypadkach giną 
ludzie. Nie ma na to, nieste­
ty, rady. Jest to cena, jaką 
płaci się za masową motory­
zację. Można jednak — i trze­
ba — ruchem drogowym co­
raz lepiej sterować. Chod21 
zresztą nie tylko o to by je­
chać szybko i ekonomicznie, 
ale także bezpiecznie. Trzeba 
więc poszukiwać sposobów 
szybkiego i sprawnego prze­
kazywania kierowcom infor­
macji o aktualnej sytuacji na 
drogach. Z tego co robi się w 
tej dziedzinie w Europie wy­
snuć można wniosek, że pod­
stawą systemu „info” — jak 
się go w skrócie nazywa — 
powinien być komunikat 
słowny, odbierany automa­
tycznie przez samochodowy 
odbiornik radiowy.

Idea, choć prosta, nie jest 
łatwa do zrealizowania. By 
informacja dla kierowców rze­
czywiście usprawniała ruch 
pojazdów, zwiększała bezpie­
czeństwo jazdy, przynosiła o- 
szczędność czasu i paliwa, mu­
si być przede wszystkim treś­
ciwa. aktualna i docierać do 
wszystkich użytkowników 
drogi. A zatem, np. komunikat 
radiowy o sytuacji drogowej 
w całym kraju nie załatwia 
sprawy, bo jeśli będzie miał tę 
dokładność o jaką kierowcy 
chodzi, jego rozwlekłość spra-
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wi mu dodatkowe kłopoty 
wskutek absorbowania uwagi 
dla wyłowienia z komunikatu 
tych wiadomości, które mogą 
mu być potrzebne. Zaś komu­
nikaty ogólnikowe i niepełne 
nie spełniają żadnej roli poza 
przypomnieniem typu „jedź 
ostrożnie”. Rozwiązaniem ra­
cjonalnym jest dopiero infor­
macja lokalna.' Regionalizacja 
komunikatów drogowych po­
zwala na podanie w skonden­
sowanej formie aktualnych, 
najważniejszych informacji o 
stanie dróg w pewnym rejonie 
kraju. Takie właśnie systemy 
stosuje sie już dzisiaj w Eu­
ropie Zachodniej.

ZANIM zaczniemy się za­
stanawiać jak to zrobić w 
kraju, przyjrzyjmy się 

jak to robią inni. Najwcześ­
niej w Europie, już osiem lat 
temu, podjęto prace nad wdro­
żeniem systemów informacji 
drogowej w Republice Fede­
ralnej Niemiec. Spośród kil­
ku wypróbowanych, przyjął 
się i do dziś jest stosowany w 
RFN i wyprowadzony do in­
nych krajów Europy Za­
chodniej system zwany 
ARI (Autofahrer-Rundfunk- 

Tnformation). W tym systemie 
komunikaty drogowe przeka­
zywane są przez sieć wybra­
nych radiostacji UKF, przery­
wających program dla nadania 
komunikatu. Odbierać je moż- 

' na na normalnych oraz spe­

cjalnie do tego celu przystoso­
wanych odbiornikach samo­
chodowych. Także stację na­
dawczą trzeba przystosować 
do nadawania dodatkowych 
sygnałów identyfikacyjnych. 
Wysyła ona dodatkowo trzy 
niesłyszalne sygnały: pierwszy 
sygnał niesie informację, że to 
właśnie ta stacja, która pra­
cuje w systemie ARI, dru­
gi sygnał niesie informa­
cję o tym, w którym z 6 re­
jonów, na jakie kraj został 
podzielony, radiostacja ta się 
znajduje; wreszcie trzeci syg­
nał pojawia się i trwa przez 
cały czas nadawania komuni­
katu. Te trzy sygnały trafia­
jąc do specjalnego dekodera 
ARI powodują: automatyczne 
włączenie odbiornika, jeśli 
kierowca wcześniej nie słu­
chał żadnej audycji albo 
przerwanie np. muzyki z ma­
gnetofonu kasetowego i włą­
czenie w to miejsce komuni­
katu albo przerwanie audycji 
z innej stacji i automatyczne 
dostrojenie się do stacji, na­
dającej komunikat. Natural­
nie. jeśli ktoś w ogóle nie 
chce słuchać komunikatów, to 
pozostawiono mu możliwość 
wyłączenia całej aparatury.

O tym, że system cieszy się 
coraz większą popularnością 
śwadczy fakt, że przystawki 
ARI przystosowane do zwyk­
łych odbiorników samochodo­
wych, a także specjalne od- 

blornlkl i wbudowanymi u- 
kłaaami automatyki ARI pro­
dukuje już wiele firm euro­
pejskich, m. in. „Blaupunkt” 
(który system ARI zapropono­
wał) „Grundig”, „Becer”, 
„Philips” oraz niektóre firmy 
japońskie. „Simens” natomiast 
wytwarza już specjalne ukła­
dy scalone, upraszczające pro­
dukcje dekoderów ARI.

ODMIENNIE chcą realizo­
wać informację dla kie­
rowców Anglicy i Fran­

cuzi. Nie mają oni rozwiniętej, 
pokrywającej cały kraj sieci 
radiostacji UKF, a ich typo­
we odbiorniki samochodowe 
na ogół nie są w ten zakres 
wyposażone. Ponadto podnosi 
się tam argumenty, że nada­
wanie komunikatów w nor­
malnych programach może 
być uciążliwe dla szerokiego 
grona słuchaczy nie zaintere­
sowanych sytuacją na dro­
gach, a w związku z tym in­
formacje muszą być bardzo 
krótkie i niezbyt często pow­
tarzane.

We Francji opracowano 1 
wstępnie wypróbowano sy­
stem PAAC (Protection des 
Automobilistes et Aide & la 
Circulation). Ma on tę zaletę, 
że nie tylko przekazuje komu­
nikaty dla kierowców, ale 
może również automatycznie 
alarmować policję o wypad­
kach drogowych poprzez na­
dajnik ratowniczy wmontowa-
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Program „Wisła”

CENNY SUROWIEC
JACEK BRDULAK - KRZYSZTOF FRONCZAK

PRAKTYKA traktowania 
wody jako „dobra wolne­
go”, a więc występującego 

w nieograniczonych, w stosun­
ku do potrzeb, ilościach, nie 
jest nam obca. Pokutuje prze­
konanie, że jeśli w przeszłości 
wody nie brakowało, to nie ma 
podstaw do obaw o drżeń ju­
trzejszy. Tymczasem w kra­
jach o rozwiniętej gospodarce 
woda stała się poszukiwanym 
surowcem. Również Polska nie 
zalicza się do krajów zasob­
nych w wodę. Statystycznie, 
na jednego mieszkańca przy­
pada u nas rocznie ok. 1500 m 
sześć, wody, przy przeciętnej 
światowej 12.000 m sześć. Wy­
przedza nas pod tym względem 
wiele krajów. Dla porównania: 
na jednego mieszkańca Fran­
cji przypada 3800 m sześć., 
Włoch — 3000 m sześć, Buł­
garii — 2300 m sześć., Związku 
Radzieckiego — 15 000 m sześć. 
Przewiduje się, te do roku 
2000 ilość wody, którą będzie 
mógł dysponować statystyczny 
Polak, spadnie do 1150 m sześć.
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Zrozumiałe jest więc, dlaczego 
do problemów właściwej go­
spodarki wodnej przywiązuje 
się obecnie w naszym kraju 
tak duże znaczenie. Brak wo­
dy już niedługo mógłby stać 
się hamulcem szybkiego roz­
woju kraju, barierą uniemoż­
liwiającą realizację naszych 
celów narodowych.

Musimy mieć świadomość, że 
posiadamy ograniczone zasoby 
wody i w związku z tym woda 
staje się równie cennym su­
rowcem jak węgiel czy siarka. 
Nie możemy sobie pozwolić na 
dalsze odkładanie realizacji 
programów racjonalnego zago­
spodarowania wody, gdyż za­
niedbania w tej dziedzinie za­
ciążą na przyszłych pokole­
niach. Już teraz odczuwamy 
skutki zepchnięcia w ubie­
głych latach na dalszy plan 
problemów związanych z ure­
gulowaniem stosunków wod­
nych naszych największych 
rzek. Opracowany w latach 
pięćdziesiątych przez Polską 
Akademię Nauk bezpreceden­
sowy w skali światowej kom­
pleksowy pregram rozwoju 
gospodarki wodnej został wy­
korzystany w niewielkim stop­
niu, niemniej jednak przyczy­
nił się do rozpoznania zaso­
bów wodnych kraju, potrzeb 
oraz określenia środków nie­
zbędnych do jego praktycznej 
realizacji.

Główne zadania gospodarki 
wodnej, przedstawione w ma­
teriałach na XII Plenum KC 
PZPR, polegają na zaopatrze­
niu w wodę, o odpowiedniej 
jakości, ludności i gospodarki 
narodowej, niedopuszczeniu do 
strat w okresach wezbrań, za­

budowie zbiornikami, regulacji 
rzek, przy jednoczesnym wy­
korzystaniu wody przez ener­
getykę wodną, żeglugę oraz 
dla celów rekreacyjnych. Pro­
blemem wymagającym rozwią­
zania jest przede wszystkim 
kompleksowe zagospodarowa­
nie Wisły i jej dorzecza, i wy­
korzystanie tych wód dla po­
trzeb przemysłu, gospodarki 
komunalnej 1 rolnictwa.

ISŁA gromadzi ponad 
połowę krajowych zaso­
bów wód powierzchnio­

wych, jest więc największym 
źródłem zaopatrzenia w wodę 
ludności i gospodarki narodo­
wej. W jej dorzeczu leży’ 5 du­
żych aglomeracji miejskich, 
zamieszkanych przez 33 proc, 
ludności kraju, której zapo­
trzebowanie na wodę wzrasta 
z roku na rek. Uregulowanie 
stosunków wodnych konieczne 
jest również z punktu widze­
nia interesów rolnictwa. Obli­
cza się, że w dorzeczu Wisły 
znajduje się około 2,4 min ha 
użytków rolnych, wymagają- 

eych nawodnienia. Na około 4 
min ha użytków rolnych moż­
na stworzyć warunki dla zna­
cznej intensyfikacji produkcji 
rolnej.

Szczególnie spragnionymi 
wody regionami w dorzeczu 
Wisły są:

— makroregion południowy 
z silnie uprzemysłowioną Wy­
żyną Śląską, Rybnickim Okrę­
giem Węglowym, B.ielsko-Cie- 
szyńskim Okręgiem Przemy­
słowym i Częstochowskim O- 
kręgiem Przemysłowym,

— makroregion środkowo- 
-wschodni z Lubelskim Zagłę­
biem Węglowym i rolniczym 
Podlasiem,

— aglomeracja warszawska,
— rolnicze tereny Mazow­

sza, Pomorza i Żuław oraz ate- 
powiejących Kujaw.

Najostrzej deficyt odczuwa 
makroregion południowy, a 
zwłaszcza województwo fcaito- 
wickde. Mimo korzystnych wa­
runków hydrologicznych, zaso­
by wodne makroregionu są o- 
becnie niewystarczające. Stan 
dyspozycyjny wód w tym re­
jonie kraju wynosi 130 m 
sześc.śs, podczas gdy jiuż w 1970 
r. zapotrzebowanie na wodę 
sięgnęło 110 m sześc./s. Konie­
czne stały się przerzuty wody 
ze zbiorników retencyjnych 
zlokalizowanych na górnej 
Wiśle i jej dopływach. Jedno­
cześnie straty wody w sieci 
wodociągowej wielu miast ślą­
skich dochodzą do 30—40 proc, 
ogólnego zużycia wody przez 
gospodarstwa domowe!

Sytuacja w makroregionie 
środkowo-wschodnim zasadni­
czo skomplikowała się z chwi­
lą powstania Lubelskiego Za- 

bia Węglowego. Lubelszczyzna 
zawsze była regionem o nie­
wielkich zasobach wodnych, a 
budowa kopalń w rejonie Łęcz­
nej, równoznaczna będzie z 
tworzeniem struktury osie­
dleńczej dla ok. 100 000 mie­
szkańców. Należy liczyć się 
również ze znacznym przesu­
szeniem terenów w bezpośred­
nim sąsiedztwie kopalń węgla 
i koniecznością odprowadzania 
wód pokopalnianych. W tej 
sytuacji, zagospodarowane zo­
staną — poprzez spiętrzenie — 
wody dopływu Wisły — rzeki 
Wieprz.

INNEGO rodzaju problemy 
występują w aglomeracji 

warszawskiej. Wisła, któ­
ra na wysokości Warszawy 
przetacza nawet w najsuch­
szym roku około 100 m sześć, 
wody na sekundę, byłaby w 
stanie zapewnić wystarczającą 
jej ilcść dla miasta i obszarów 
przyległych. Niestety, stale po­
garszająca się jakość wody w 
rzece spowodowała koniecz­
ność budowy tzw. wodociągu 

północr.ego, który doprowadzi 
wodę z Narwi do prawobrzeż­
nych dzielnic stolicy.

Wśród odbiorców wody w 
środkowych i północnych re­
jonach kraju przeważa rolnic­
two. Oblicza się, że w ramach 
regulacji stosunków wodnych 
w dorzeczu Wisły, a więc i na 
tych terenach, przeprowadzi 
się drenowanie 1,4 min ha gru­
ntów ornych oraz meliorację 
dalszych 500 tys. ha użytków. 
Na Żuławach gruntownie zmo­
dernizuje się systemy meliora­
cyjne. Prowadzić się tam bę­
dzie regulację rzek i budowę 
obwałowań. Utworzy się sieć 
stacji pomp chroniących tere­
ny depresyjne przed zalewem 
i przesiąkaniem wód grunto­
wych.

Wraz z realizacją programu 
zagospodarowania Wisły i jej 
dorzecza powstaną możliwości 
nawodnienia 870 tys. ha użyt­
ków rolnych, a więc niespełna 
1/3 ogółu terenów wymagają­
cych nawodnienia. 260 tys. ha 
będzie można nawodnić za po­
mocą automatycznych deszczo­
wni — dotyczy to zwłaszcza o- 
bszarów stepowiejących, na 
których deszczownie są jedy­
nym sposobem ratowania plo­
nów w latach suchych. Dużą 
wagę przywiązuje się również 
do tzw. małej retencji. Niedo­
ceniane przez wiele lat nie­
wielkie zbiorniki wodne, pow­
stałe jeszcze w średniowieczu 
przy młynach i foluszach, a 
współcześnie zaniedbane i czę­
sto zdewastowane, -wracają do 
łask. Mają one kapitalne zna­
czenie dla regulacji stosunków
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Przez całe stulecia normalna szerokość pasa wód 
terytorialnych wynosiła tylko 3 mile morskie, a poza tą 
strefą obowiązywała zasada „wolności otwartych 
mórz”. Twórcą tej zasady był żyjący w XVII wieku zna­
komity holenderski filozof i prawnik — Grocjusz 
z Delft, który w swym fundamentalnym dziele pt. „Wol­
ność mórz”, pisał: „Wspólny dla wszystkich jest ży­
wioł morski, tak rozległy, że nie można go objąć 
w posiadanie, i stosowany, by wszyscy z niego czerpali 
pożytki, czy to pod względem żeglugi, czy też rybo­
łówstwa”. I dalej — „Żaden naród, ani też osoba pry­
watna nie mogą ubiegać się o prawo własności 
w stosunku do morza, ponieważ nie pozwala na to za­
właszczenie morza ani natura, ani wzgląd na pożytek 
publiczny”.

JAK bardzo oddaliliśmy się 
od tej zasady świadczy fakt, 
że obecnie prawie jedna 

trzecia powierzchni ocea­
nu wszechświatowego została 
zagarnięta przez kraje przy­
brzeżne. Jesteśmy świadkami 
ostatniego rozbioru naszej 
planety, największej w his­
torii grabieży terytorialnej.

W 1977 roku zawłaszczone 
zostały w zasadzie wszystkie 
łowiska szelfowe, najbardziej 
wydajne, na których odławia 
się około... dziewięćdziesiąt 
pięć procent ryb w skali 
światowej!

Wprowadzenie stref 200- 
milowych stało się dla nas 
ciosem gospodarczym i to w 
sytuacji defiaytu białka zwie­
rzęcego. Tracąc tradycyjnie 
od lat eksploatowane łowis­
ka, Polska znalazła się w sy­
tuacji bardzo niekorzystnej. 
Trzeba było skierować część 

floty z północnego Atlantyku 
na jeszcze bardziej odległy 
Atlantyk południowy oraz 
Pacyfik.

Zwiększyła się więc odleg­
łość łowisk od portów ma­
cierzystych. Jeśli w ubieg­
łym dziesięcioleciu udział po­
łowów z akwenów odległych 
o ponad dwa tysiące mil 
morskich od portów ojczys­
tych sięgał 52 proc., to w 
pierwszej połowie lat siedem­
dziesiątych zwiększył się do 
68 procent. Ryby bardzo się 
oddaliły od naszych stołów 
— ok. 470 tys. ton łowimy w 
odległości do 9000 mil mors­
kich od Polski.

W tej sytuacji jedno jest 
pewne: nowe warunki zmu­
szają do zmiany dotychczaso-

W BAŁTYKU TAKŻE SĄ RYBY
TADEUSZ PODWYSOCKI

wego modelu rozwoju floty 
oraz technologii.

Na czym ma polegać zmo­
dyfikowany rozwój rybołów­
stwa? Przede wszystkim na 
konieczności zakupu licencji 
połowowych w krajach, które 
anektowały szelfy. W ro-ku 
1977 po raz pierwszy pols­
kie rybołówstwo musiało o- 
płacić licencje w USA, Kana­
dzie i Norwegii, aby zarzu­
cić sieci na wodach szelfo­
wych. Nasi rybacy weszli w 
porozumienia z Senegalem, 
Filipinami i Indiami, by or­
ganizować tam wspólne 
przedsiębiorstwa rybackie.

Najbardziej ugodziły w na­
szą jp^podarkę rybną decy­
zje wielu państw o zagarnię­
ciu łowisk Morza Północnego, 
wód przyległych do szelfu 
Afryki południowej i północ­
no-zachodniej. Trzeba było 
opuścić tamte wody, wskutek 
czego straciliśmy dostęp do 
łowisk, które dawały nam 
rocznie około 200 tys. ton ryb.

Jeśli w 1976 r. w sieciach 
naszych rybaków znalazło się 
14 tys. ton śledzi dalekomors­
kich, to już w 1977 roku nie 
mogliśmy w ogóle łowić tej 
poszukiwanej i doskonałej 
ryby, ponieważ tradycyjne 
łowiska śledziowe zagarnęły 
państwa EWG. Jednocześnie, 
racjonowanie połowów na do­

stępnych — jak na razie — 
obszarach oceanicznych przy­
niosło dalsze zmniejszenie za­
ciągów niektórych gatunków 
ryb. Na przykład ryb aor- 
szowatych odłowiliśmy w 
1977 roku o 66 tys. ton mniej 
niż w analogicznym okresie 
roku poprzedniego, a makre­
li o 38 tys. ton.

Mimo nowej sytuacji, ogra­
niczeń i trudności, nasze 
przedsiębiorstwa połowowe 
wydobyły łącznie w 1977 r. o 
29 tys. ton ryb więcej niż w 
roku 1976, a więc 730 tys. 
ton. Jeśli wierzyć zapewnie­
niom kierownictwa Zjedno­
czenia Gospodarki Rybnej, w 
bieżącym roku ma nastąpić 
dalszy wzrost dostaw ryb i 
przetworów o... 32 tys. ton! 
Jeszcze bardziej optymistycz­
nie widzą menadżerowie ry­
bołówstwa dalszą przyszłość. 
W swych prognozach ZGR 
przewiduje, że w roku 1990 
nasza flota osiągnie połowy 
od 1,5 do 1,8 min ton ryb. O 
skromność w kreśleniu wizji 
połowów w tej nowej i jakże 
zmienionej sytuacji, nie moż­
na ZGR posądzać.

Smaczna i świeża
A tymczasem, c wyjątkiem 

„Korabia” w Ustce, żadne 
państwowe przedsiębiorstwo 
rybackie działające w strefie 

Bałtyku nie wykonało w ro­
ku ubiegłym planu połowów. 
Gorzej, nie osiągnęły one po­
ziomu połowów z roku 1976. 
Poszła więc fama, że w wa­
runkach ekologicznych Bałty­
ku wystąpiły niekorzystne 
zmiany, że w tym akwenie 
jest coraz mniej ryb i że one, 
nie znające granic, jakby na 
złość naszym rybakom płyną 
na cudze wody...

Dyrektor „Korabia” w U- 
stce, Zenon Lewant, zapewnia 
jednak, że w naszej strefie 
rybołówczej ryb nie brakuje. 
Zresztą, gdyby było inaczej, 
to po co tak chętnie zapusz­
czałyby się tutaj różne statki 
obcych państw i starały się 
nielegalnie zarzucać sieci. 
Wielu specjalistów twierdzi 
zresztą, że ryb w Bałtyku jest 
pod dostatkiem. Z tego morza 
wcale realne jest wydobycie 
170—200 tys. ton ryb rocznie. 
Są to jednocześnie połowy 
najtańsze, bo najkrótsza jest 
droga od sieci do sklepu i 
stołu konsumenta. Bałtycka 
ryba jest świeża i smaczna.

Dlaczego zatem łatwiej jest 
o ryby wyciągnięte z głębin 
oceanicznych niż o bałtyckie? 
Dlaczego kuleje działalność ry­
backa u ojczystych brzegów? 
Jest to rezultat dotychczaso­
wej polityki Zjednoczenia Go­
spodarki Rybackiej, jest to 

konsekwencja niewłaściwego 
ukierunkowania prac badaw­
czych, technologicznych i kon­
strukcyjnych w zapleczu nau- 
kowo-rozwojowym. Po prostu 
stworzono jeszcze przed laty 
niewłaściwy, jednostronny 
model rozwoju rybołówstwa.

Zasadniczy błąd polegał na 
upatrywaniu wielkich możli­
wości połowowych wyłącznie 
na dalekich morzach, u wy­
brzeży USA, Islandii, Kana­
dy, Norwegii, szelfu Afryki 
południowej i północno-za­
chodniej. Bardziej interesowa­
no się Atlantykiem północ­
nym zaniedbując Morze Bał­
tyckie. W ZGR widziano 
taaaką rybę na odległość kil­
ku tysięcy mil morskich, a nie 
dostrzegano tego co było pod 
nosem — w pobliżu Todzi- 
mych brzegów.

Tymczasem kwiecień 1978 
roku był dla „Koraba” „zło­
tym miesiącem” w połowach 
bałtyckiego szprota. Z Bał­
tyku można by wyciągnąć 
jeszcze więcej ryb, gdyby 
przedsiębiorstwa i spółdziel­
nie rybackie miały odpowied­
ni, nowoczesny sprzęt. I tu­
taj zbliżamy się do sedna 
sprawy.

Przez wszystkie lata zanie­
dbywano rozwój rybołówstwa 
bałtyckiego. Nie widziano je­
go miejsca w gospodarce żyw­
nościowej kraju. .Korab” — 
to najlepsze przedsiębiorstwo, 
ma flotę najstarszą na Bałty­
ku. Średni wiek kutra sięga 
27 lat. Udało się w tym roku 
otrzymać dwie nowe jedno­
stki, a w przyszłym przybędą 
jeszcze dwie. Kropla w mo­

rzu obecnych potrzeb floty 
rybackiej. W tym roku .Ko­
rab” ma wydobyć z Bałtyku 
24 tys. ton ryb, a gdyby miał 
odpowiednią, nowoczesną flo­
tę i bazę przetwórczą, można 
by w sieciach mieć co naj­
mniej 30 tys. ton dobrej ry­
by rocznie.

■ Rybacy „Koraba” wiosną 
tego roku wyładowywali 
dziennie ze swych kutrów po 
300 ton szprota. I wówczas 
pojawiły się największe kło­
poty: kto weźmie ryby?
Dzwoniono po całym kraju I 
błagano handlowców o od­
biór. Z pomocą przyszła aura. 
Chłodna wiosna z nocnymi 
przymrozkami umożliwiła 
transport ryb ciężarówkami, 
pod plandekami, do różnych 
regionów kraju. Ciągle bra­
kuje wozów chłodniczych. Mi­
mo licznych memoriałów, 
analiz, projektów, zaleceń i 
decyzji różnych szczebli, nie 
mamy w Polsce normalnego 
łańcucha chłodniczego, który 
połączyłby przedsiębiorstwa 
połowowe ze sklepami rybny­
mi w całym kraju.

A przecież wyłowiona ryba 
powinna już po 4—6 godzi­
nach znaleźć się w sklepach, 
nawet w miejscowościach 
dość odległych od Bałtyku.

Nowa sytuacja rybołówstwa 
zmusza do radykalnych zmian 
w polityce tej branży. Trzeba 
wreszcie dostrzec ten oczywi­
sty fakt, że Polska leży nad 
Bałtykiem. Konieczna jest 
kompleksowa modernizacja 
floty i całej bazy rybołówstwa
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NAUKA I
W DYSKUSJACH nad pro­

blemami • powszechnej 
szkoły średniej coraz 

częściej mówi się o potrzebie 
bardziej ścisłego sprecyzowa­
nia dróg i metod tzw. preo­
rientacji zawodowej uczniów, 
lub inaczej mówiąc — przygo­
towania ich do wyboru zawo­
du, pracy i studiów. Szkoła o- 
becna nie poświęca tym spra­
wom należytej uwagi, nie ma 
wypracowanych i' powszechnie 
stosowanych metod, form 
i środków prowadzenia takiej 
działalności. Efektem jest 
m. in. przypadkowy wybór 
kierunku nauki w szkole śre­
dniej lub wyższej, a w przy­
padku absolwentów liceów o- 
gólnokształcących — niemoż­
ność podjęcia bezpośrednio po 
maturze pracy w określonym 
zawodzie. Pisało się o tym i pl- 
sze wiele, ale życie codzienne 
jest takie, jakie jest i nic no­
wego nie wnosi do praktyki 
szkolnej.

W 10-latce sprawy te wy­
glądać mają inaczej. Takim 
przedmiotem, który ma na celu 
praktyczne zapoznanie uczniów 
z kulturą pracy oraz zapew­
nienie podstawowego przygo­
towania politechnicznego, jest 
przedmiot pod nazwą „praca 1 
techniką”. Oprócz wiedzy, któ­
rą uczniowie przyswoją sobie 
na lekcjach zajęć praktycz­
nych, wprowadzono doń nowe 
działy, takie jak: elementy 
kultury pracy, podstawy tech­
niki, wybrane zagadnienia z 
techniki 1 gospodarki oraz pre­
orientacji zawodowej. Zakłada 
się, że na lekcjach nowego 
przedmiotu uczeń powinien 
nauczyć się odpowiedzialności 
za to co robi (za wynik pracy 
1 za narzędzia, którymi się po­
sługuje) oraz uczestnictwa w 
pracy zespołowej.

Po raz pierwszy także w 
programie nauczania szkoły o- 
gólnoksztalcącej umieszczone 
zostały elementy preorientacji 
zawodowej. W ciągu 10 lat u- 
czniowie poznają nie tylko te­
oretycznie, ale częściowo rów­
nież praktycznie, zawody 
związane z rolnictwem, prze­
twórstwem drewna, włókien­
nictwem. przemysłem maszy­
nowym i elektronicznym oraz 
najważniejsze zawody usługo­
we.

Do programu dwóch ostat­
nich klas wprowadzono obo­
wiązek ukończenia przynaj­
mniej jednego z kilku organi­
zowanych w szkole kursów za­
wodowych, np. maszynopisa­
nia. dziewiarstwa, racjonalne­
go żywienia czy też kursu na 
prawo jazdy. Każdy więc ab­
solwent szkoły 10-letniej bę­
dzie miał podstawy do podję­
cia pracy i umiejętności, któ­
re przydadzą się po prostu w 
życiu.

Od klasy IV do X ucznio­
wie odbywać będą praktyk! 
rękodzielnicze - rzemieślnicze, 
rolnicze i przemysłowe. Każdy 
uczeń będzie więc spędzał 3—6 
godzin miesięcznie w zakła-

WYBÓR ZAWODU
dach pracy, co pozwoli mu na 
zapoznanie się z przemysłem 
regionalnym oraz z jego pro­
dukcją, z organizacją zakładu 
przemysłowego i procesami 
produkcyjnymi. Tu też wyko­
rzystane zostaną zdobyte przez 
ucznia wiadomości i sprawdzo­
ne jego umiejętności pracy w 
dużym zespole...

Tyle założenia. Jak będą one 
realizowane w praktyce, zale­
ży z pewnością od przysłowio­
wych 101 przyczyn. Bo to trze­
ba przygotować odpowiednią 
kadrę 1 wyposażyć szkoły w 
odpowiednie warsztaty, za­
pewnić surowiec 1 zachęcić za­
kłady pracy, aby godziły się 
chętniej niż dotychczas na go­
szczenie u siebie uczniów itp., 
itd. Warto jednak rozważyć i 
inne propozycje zmierzające 
do rozszerzenia owych form 
przyspieszających zawodową 
adaptację młodych. Do kopio­
wania zaproponowałbym do­
świadczenia instytucji, którą 
odwiedziłem w Moskwie, a 
która zaadaptowana do nasze­
go systemu edukacji z pewno­
ścią przyniosłaby dobre rezul­
taty...

W MOSKIEWSKIEJ dziel­
nicy Timirlaziewsklej 
odwiedziłem Między­

szkolny Zakład Preorientacji 
Zawodowej, popularnie zwa­
ny międzyszkolnym kombina­
tem nauczającym pracy i ukie­
runkowującym zawodowo. Jest 
to stosunkowo młoda placów­
ka w systemie radzieckiej o- 
światy. W myśl rozporządzenia 
Rady Ministrów ZSRR z 1974 
r„ placówki takie mają pow­
stać w każdym zakątku Kraju 
Rad i rosną — rzeczywiście 
■wszędzie — jak grzyby po de­
szczu. Działa ich już ok. 1000, 
a każda taka placówka obsłu­
guje od 10 do 20 szkół, dając 
podstawy do podejmowania 
pracy na określonych stanowi­
skach niezwłocznie po ukoń­
czeniu nauki.

Idea powołania tego kombi­
natu w dzielnicy moskiew­
skiej była stosunkowo prosta. 
Brakuje w dzielnicy rąk do 
pracy — a więc należy szybko 
kształcić zastępy klasy robot­
niczej spośród uczniów star­
szych klas dziesięciolatki. Ro­
śnie ranga wykształcenia i ro­
sną wymagania kwalifikacyjne 
stawiane robotnikom — trzeba 
więc sięgnąć po kadry robot­
nicze już w ostatnich klasach 
szkoły średniej (nie Wszyscy 
bowiem dostaną się na studia). 
Ważny jest także trafny wybór 
kierunku studiów wyższych. 
Ale nie każda szkoła ma wa­
runki, aby zorganizować naj­
lepszy system poradnictwa i 
najlepiej sprawdzić predyspo­
zycje intelektualne 1 psychicz­
ne. Powołano W'ięc taką pla­
cówkę, która przez jeden dzień 
w tygodniu uczyłaby uczniów 
dziewiątych i dziesiątych klas 
przysposobienia do określo­
nych zawodów robotniczych. 
Zrobiono te zajęcia obowiąz­
kowymi dla wszystkich. Naj­

lepsi dostają tytuły kwalifika­
cyjne robotników i jeśli chcą 
podejmują pracę zawodową w 
zakładach zlokalizowanych w 
dzielnicy, które zresztą podję­
ły patronat nad tym kombina­
tem, dostarczają jako wykła­
dowców i nauczycieli zawodu 
najlepszych swoich pracowni­
ków i które przyjmują swoich 
podopiecznych na praktyki i w 
konsekwencji do pracy.

Ciekawe i oryginalne jest 
postanowienie, że ci spośród 
słuchaczy tego kombinatu, 
którzy mimo 2-letniej prakty­
cznej nauki zawodu, nie zdo­
będą jeszcze faktycznych kwa­
lifikacji robotniczych, mogą 
(gdy nie dostaną się na wyższą 
uczelnię) pójść do zakładu pra­
cy, popracować kilka miesię­
cy I albo w fabryce, albo też 
w kombinacie zdać ponownie 
robotniczy egzamin kwalifika­
cyjny.

Nie trzeba też specjalnie 
podkreślać, że na takich za­
sadach oparta placówka o- 
światowa zaspokaja także in­
dywidualne zainteresowania 
uczestników oraz — co jest 
■ważniejsze 1 nowatorskie — 
rozwija owe zainteresowania, 
budzi pasje, kształtuje profe­
sjonalne ambicje. I dlatego też 
raz w tygodniu przychodzi tu 
Dymitr — kandydat do Insty­
tutu Kultury Fizycznej — bo 
lubi... szyć. I choć sam jeden 
znajduje się w grupie 20 dzie­
wcząt specjalizujących się w 
krawiectwie, wcale go to nie 
peszy. I podobno należy do 
wyróżniających się uczniów. 
Dlatego też Hala uczyć się bę­
dzie przez dwa lata rysunku 
technicznego, projektować mo­
dele nowych budowli, by po­
tem z powodzeniem, z pewno­
ścią, móc studiować w Insty­
tucie Techniczno-Budowlanym. 
Dlatego też pilnie do zajęć 
przykłada się Tania 1 Ira, by 
zdecydować się wreszcie, gdzie 
pójść dalej: do pracy czy też 
na określone kierunki studiów 
wyższych.-

Międzyszkolny Zakład Pre­
orientacji Zawodowej Dziel­
nicy Timiriaziewskiej wszyst­
kie te plany i nadzieje zaspo­
kaja w sposób znakomity. Ist­
nieje tu 15 specjalizacji zawo­
dowych .

Dobre jest i to, że uczniowie 
widzą efekt swojej pracy. 
Wszystkie bowiem udane wy­
roby przekazywane są do pa­
tronujących poszczególnym se­
kcjom zawodowego wtajem­
niczenia zakładów pracy i włą­
czone w... ich rozliczenia ryn­
kowe. Wymogi są ostre. Np. o- 
sprzęt elektroniczny produko­
wany przez młodych adeptów 
tego zawodu eksportuje się do 
38 krajów...

Nie widzę przeszkód, by ta­
ką właśnie placówkę stworzyć 
i na naszym gruncie. Zakła­
dy pracy będą chyba z takiej 
propozycji zadowolone. Bo ra­
zem zawsze raźniej i łatwiej, 
niż cały ten program adapta­
cji zawodowej przyswajać o- 
sobno... 

bałtyckiego. Nie można w dal­
szym ciągu po macoszemu 
traktować rozwoju floty ryba­
ckiej na własnych wodach te­
rytorialnych.

W ramach dobrosąsiedzkiej 
współpracy z innymi krajami 
bałtyckimi Istnieją możliwości 
zarzucania sieci na wodach 
terytorialnych. „Korab" wyku­
pił w Szwecji licencję na po­
łów 8 tys. ton ryb. I znów 
kłopot natury technicznej — 
kutry nie mają odpowiedniego 
sprzętu radiowego i nawiga­
cyjnego. Większość naszych 
szyprów nie zna też języka 
angielskiego, obowiązującego 
na wodach świata.

Fot. AutoraKażdy kuter ze stoczni „Uszka” jest rarytasem.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wodnych w skali lokalnej. 
Przewiduje się, że obok setek 
zupełnie małych zbiorników, 
powstanie w ramach programu 
Wisła około 200 dużych zbior­
ników wodnych o przeznacze­
niu rolniczym, których łączna 
pojemność przekroczy 1 mld m 
sześć. Do roku 2900 zużycie 
wody przez rolnictwo wzrośnie 
8-krotnie, w wyniku czego gra­
nica przeciętnych plonów, wy­
znaczana ilością opadów na 
obszarach o wysokiej kulturze 
rolnej, a objętych deficytem 
wody, wahająca się w prze­
dziale 30—10 q zbóż z ha, ule­
gnie przesunięciu nawet do 
60—70 q z ha.

IE zawsze przy zaspoka­
janiu potrzeb gospodarki 
nairodowej będzie można 

wykorzystywać tylko wody 
powierzchr-ócwe. Przykładowo 
— pobór wody z Narwi dla

W BfitTYKU TAKŻE SA RYBY
Duma nas rozpierała, śe u- 

miemy budować duże oceani­
czne statki rybackie, te sej­
mujemy trzecie miejsce wśród 
światowych producentów tych 
statków. Dziś sytuacja się od­
wróciła; największym popy­
tem cieszą się małe jednostki, 
kutry nadające się do poło­
wów w szelfach wód teryto­
rialnych — do 200 mil w mo­
rze.

Zmarnowana szansa
Naprzeciwko bazy rybackiej 

„Korab”, po drugiej Wronie

WODA CENNY SUROWIEC
Warszawy całkowicie wyczer­
pie w noku 2000 przepływ dy­
spozycyjny tej rzeki. Takich 
sytuacji będzie coraz więcej i 
dlatego znaczenia nabiera wła­
ściwe rozpoznanie, a następnie 
wykorzystanie zasobów wód 
podziemnych. Na terenie kraju 
występują one nierównomier­
nie. Intensywnie eksploatuje 
się wody podziemne w około 
900 miejscach, w ilości prawie 
1.5 mld. m sześć, wody rocznie. 
Ogólne zaso-by dyspozycyjne 
wód podziemnych oceniane są 
na 8 do 10 mld. m sześć, wo­
dy rocznie. Chodzi tutaj tylko 
o te iloścś wody, których eks­
ploatacja nie naruszy równo­
wagi dynamicznej warstw wo­
donośnych. Fragmentaryczne 
rozpoznanie zasobów stoi na 
przeszkodzie pełniejszego za- 

kanału znajduje się stocznia 
„Ustka”, budująca małe jed­
nostki, które są tak bardzo po­
trzebne flocie bałtyckiej. Kil­
ka lat temu chciano tę stocz­
nię rozbudować, by mogła 
montować jednostki ponad 
100-rnetrowe. Dziś nikt już nie 
wraca do tych pomysłów. Sy­
tuacja się zmieniła 1 za­
mówienia na małe kutry sy­
pią się z różnych stron — ■ 
NRD, Senegalu i innych 
państw. Gdyby w przemyśle 
okrętowym wcześniej zorien­
towano się w trendach i sy­

gospedarpwanśa tych wód. 
Szacuje się, że występują one 
na obszarze cfk. 70 tyts_łqn‘kw.. 
czyli na pcnad 1/5 powierzchni 
kraju, w tym w tak--ważnych 
regionach hydrologicznych, 
jak region górnośląską dn 
którego wodę dostarcza się 
przeważnie z dorzecza górnej 
Wisły.

Użytkowników wody wiśla- 
nej można podzielić na trzy 
grupy: miasta i osiedla, duże 
zakłady przemysłowe 1 rolnic­
two. Przewiduje się, iż w ro­
ku 2000 miasta zużyją 4 razy 
więcej wody niż na początku 
lat siedemdziesiątych, prze­
mysł, a zwłaszcza energetyka 
cieplna, 3-krotnie więcej, a rol­
nictwo, jak już wspominaliśmy 
— 8-krotnie. Łączne zapotrze­
bowanie na wodę w dorzeczu 

tuacji światowej, to po odpo­
wiedniej modernizacji i roz­
budowie, stocznia w Ustce 
mogłaby dziś co najmniej po­
dwoić swą produkcję, z wiel­
kim pożytkiem dla kraju I 
eksportu.

Tymczasem, modernizacja 
stoczni, jej tak potrzebny ro­
zwój, nie następuje w tempie 
dostatecznym. Nie zakończono 
podjętych prac modernizacyj­
nych. Występują znaczne opó­
źnienia w robotach budowla­
nych. Ciągle brakuje materia­
łów. Lawina kłopotów. W ro­
ku 1978 stocznia ma dostar­
czyć tylko 18 jednostek stalo­
wych. Każdy kuter jest na­
tychmiast odbierany. Przed­
siębiorstwa i spółdzielnie ry­
backie prześcigają się w zdo­
bywaniu przydziału na statki 
z Ustki. Są ponoć doskonałe, 
świetnie nadają się do poło­
wów na Bałtyku. Ale jest ich 
wciąż za maio. Nie potrafili­
śmy dotąd mądrze i po gospo- 
darsku wykorzystać koniun­
ktury, zmiany w sytuacji ry­
bołówstwa światowego.

Nie skoncentrowaliśmy wy­
siłków, aby właściwie i szyb­
ko rozwinąć własną flotę ry­
backą na Bałtyku i jej nie­
zbędne zaplecze. Nie złapali­
śmy wiatru w żagle, aby szyb­
ko przejść na rozwój budow­
nictwa małych statków ryba­
ckich. Stąd złote runo nie dla 
nas. Nie wyciągnęliśmy wre­
szcie należytych wniosków s 
faktu, że jedna trzecia obsza­
ru mórz i oceanów pokrywa­
jących siedemdziesiąt procent 
powierzchni Ziemi przestała 
raz na zawsze być wspólną 
własnością.

Kończ* się epoka morskie­
go myśliwstwa i zaczyna się 
uprawa morza. W zagra­
nicznych laboratoriach nauko­
wych już się pracuje nad 
skonstruowaniem sztucznych 
raf, które umożliwią uprawę 
alg i innych zwierząt mors­
kich. Trzeba się więc przygo­
tować także do podjęcia hodo­
wli ryb morskich.

TADEUSZ PODWYSOCKI

Wisły aząeuje cię na 36,5 mld 
m szśc. wody rocznie. Jest 
arozuenśałe, że w celu zapew­
nienia gospodarce narodowej 
takich ilości wody z Wisły, ko- 
nieome będzie uprzednie ar.a- 
gazynowanie jej w sztucznych 
zbfomfcach .wodnych, a także 
utrzymanie odpowiedniej ja­
kości wody 1 wiążąca się a 
tym ochrona zasobów wod­
nych Wisły.

Woda jest dobrem ogólno- 
apołecznym, mającym ogromne 
znaczen e w życiu człowieka i 
jego działalności gospodarczej. 
Kompleksowe zagospodarowa­
nie jej zasobów staje się, w 
obliczu stale powiększającego 
się deficytu, koniecznością. Za­
budowa 1 wykorzystanie Wisły 
i jej dorzecza jest właśnie in­
tegralną częścią składową pro­
gramu rozwiązywania proble­
mu niedoboru tego surowca w 
tkali całego kraju.

JACEK BRDULAK 
KRZYSZTOF FRONCZAK
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ŚWIATOWA wystawa 
sprzętu fotograficznego 
„Photokina”, która co dwa 

lata odbywa się w Kolonii, 
znaczy kolejne etapy postępu 
techniki i technologii sprzę­
tu oraz materiałów fotogra­
ficznych. Każda z nich mia­
ła swoją gwiazdę, temat nr 
1, swoje najciekawsze ekspo­
naty. W 1972 roku była to 
prapremiera nowego formatu 
110. czyli aparatów „Pockeł 
Instamatic”, który prawdziwie 
zrewolucjonizował masową 
fotografię. Dokonała tego fir­
ma „Eastman Kodak”, bo­
wiem tylko ją stać na opra­
cowanie nowego systemu — 
aparatów, materiałów, serwi­
su, rzutników. Anarat stał się 
tak mały, te bez kłopotu moż­
na przenosić go w kieszeni 
marynarki, a błony p specjal­
nej budowie dają dobre odbit­
ki formatu początkowego z 
klatki 13x17 mm. Ale było to 
możliwe dopiero po wprowa­
dzeniu zasadniczej zmiany w 
budowie materiałów zdjęcio­
wych. Nawet kolosowi, jakim 
jest „Kodak", zajęło to wiele 
lat. Dość powiedzieć, że ofi­
cjalna publikacja na temat 
możliwości nowych składni­
ków była podana w 1968 r., 
a na rynek materiał trafił w 
cztery lata później. Nad je­
szcze bardziej udoskonalony­
mi błonami firmy „Kodak” 
1 „Fuji” pracowały 14 lat! 
Świadczy to wymownie o 
skali trudności i kosztach. 
Wieloletnia obserwacja ryn­
ku fotograficznego pozwala 
na wyróżnienie kilku kierun­
ków rozwoiowych współczes­
nej fotografii.

Dla amatorów nrzeznaczone 
są aparaty najłatwiejsze w 
obsłudze, z reguły systemu 
„Instamatic” (kasety 126) 1
„Pocket Instamatic” (kasety
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110). Początkowo były to a- 
paraty proste, bez ■wbudowa­
nego światłomierza, z ostroś­
cią ustawioną na stałe i z 
przeciętnymi obiektywami. Z 
czasem je rozbudowano, do­
dano system pomiaru świat­
ła, lepsze obiektywy, nawet o 
zmiennej ogniskowej. I cho­
ciaż jakość zdjęć jest zdecy­
dowanie gorsza niż z apara­
tów małoobrazkowych, jest 
wystarczająca dla masowego 
odbiorcy.

W aparatach małoobrazko­
wych można rozróżnić dwie 
grupy — aparaty „Compact” 
(z dalmierzem) z rozbudowa­
nym układem pomiaru świat­
ła i w dość dużym stopniu 
zautomatyzowane. Są to ty­
powe aparaty dla niedzielne­
go „pstrykacza”. W drugiej 
grupie znajdują się aparaty 
o całkowitej automatyzacji na­
świetlenia, a teraz pracuje się 
nad automatycznym nasta­
wianiem ostrości. W apara­
cie „Konica C 35 AF” wbu­
dowano specjalny moduł (fir­
ma „Honeywell”), który przez 
porównanie kontrastu obrazu 
padającego na sektory foto- 
czujnika reguluje pracę sil- 
niczka ustawiającego ostrość 
w aparacie.

Również inne firmy zapo­
wiadają wyprodukowanie po­
dobnych systemów, np. w a- 
paraeie „SX-70” („Polaroid”) 
zastosowano automatyczne 
nastawianie ostrości oparte 
na ultradźwiękach. Wbudo­
wany generator wysyła nie­
słyszalne ludzkim uchem 
dźwięki, które po odbiciu od 
obiektu wracają do kamery i 
są porównane z impulsami 
generatora. Opóźnienie fąli 
docierającej od przedmiotu 
jest przeliczone przez mały 
„komputer”, który steruje 
silniczkiem. Zarówno auto­

matyzacja ekspozycji, jak i 
ustawianie ostrości stało się 
możliwe dzięki znacznemu 
rozwojowi mikroprocesów e- 
lektronicznych. Nic dziwne­
go, że największe osiągnięcia 
mają firmy posiadające roz­
budowane zaplecze elektro­
niczne („Canon”). Standardem 
w lustrzankach małoobrazko­
wych (SLR) jest szybki na­
ciąg i ładowanie błony, auto­
matyka pomiaru światła z e- 
wentualnym sterowaniem 
migawką, a nowe elementy 
światłoczułe reagują w mi­
lionowych częściach sekundy. 
Zastąpienie mechanicznych 
części migawki przez układy 
elektroniczne zmniejszyło wy­
miary, zwiększyło niezawod­
ność i, co ciekawe, pozwoliło 
na obniżkę ceny. Obecnie sto­
sowane obiektywy są lekkie 
i jasne, dzięki stosowaniu spe­
cjalnych gatunków * szkła i 
warstw przeciwodblaskowych.

II.

Do obliczeń optycznych 
wprzęgnięto programy kos­
miczne i największe maszyny 
liczące. Umożliwiło to obli­
czenie 1 produkcję obiekty­
wów zmiennoogniskowych, z 
możliwością pracy „makro” 
(w dużym powiększeniu).

Elektronizacja objęła także 
światłomierze i lampy błys­
kowe, wyposażone w układ 
regulujący czas trwania bły­
sku nawet do 1/30 000 s. Po­
za poprawą pod względem 
technicznym, obserwuje się 
wyraźny postęp v/, estetyce i 
ergonomice sprzętu, który stał 
się uniwersalny, wygodny, a 
czasem komfortowy w obsłu­
dze. Ale czy automat do na­
stawiania ostrości nie jest 
przesadą7 Postęp ten jest po­
dyktowany przede wszystkim 
konkurencją, koniecznością 
wyprzedzania innych firm, o- 
fiarowania „lepszego” sprzę­
tu, który się lepiej sprzeda.

Rzecz przecież idzie o mi­
liardy dolarów.

IĄGLEJ modernizacji u- 
lega sprzęt profesjonal­
ny, ale tutaj postęp jest 

mniej widoczny na pierwszy 
rzut oka, a istotnymi jego 
zaletami są jakość i nieza­
wodność. Niebywały postęp 
notuje się również w dziedzi­
nie materiałów światłoczu­
łych. Błony czarno-białe ma­
ją coraz mniejsze ziarno, co­
raz większą czułość. Nowo­
czesne materiały czarno-bia­
łe można bez widocznego 
ziarna powiększać 20-krotnie 
liniowo, jeżeli zaś chce się 
uzyskać najwyższą czułość, to 
zmodyfikowana obróbka poz­
wala na naświetlanie jak 
przy 39 DIN, co w praktyce 
umożliwia fotografowanie 
przy oświetleniu świecą. Pa­
piery czarno-białe niektórych 
typów można obrabiać w cią­
gu 2 minut, a po 4 minutach, 

gotowa, sucha odbitka jest do 
naszej dyspozycji. Takie ma­
teriały produkuje m.in. „II- 
ford”, firma od której kupi­
liśmy licencję na zwykły pa­
pier.

Największa ilość zdjęć a- 
matorskich wykonywana jest 
na barwnych negatywach. 
Wprowadzeniu systemu „Poc- 
ket Instamatic” towarzyszyło 
zostosowanie błon typu II, a 
komponentami DIR. Inną 
drogą poszła firma „Agfa- 
Geraert” — jej negatywy nie 
ustępują Jakością kodakows- 
kim, a polepszenie tej jakoś­
ci uzyskano przez zmniejsze­
nie grubości emulsji o 25 
proc.; teraz emulsja z kilku­
nastu warstw ma 20 mikronów 
grubości! Dwa lata temu 
„Fuji” zaprezentowała r.ega- 
tyw barwny o czułości 27 
DIN, a jeszcze niedawne bło­
na czarno-biała tej czułości 
była uważana za wysokoczu- 
łą. W rok później podobne 
błony wyprodukowały Inne 
firmy („Kodak”, „3 M Com­
pany", „Konishiroku”), a o- 
becnie 1 ,.Agfa”. Co ciekawe 
— błona ta jest przeznaczo­
na do kodakowskiego proce­
su C-41. Błony do przezro­
czy, przystosowane do nowe­
go procesu E-6, wprowadził 
„Kodak” dwa lata temu, a 
ich jakość nie ma równej. W 
ciągu najbliższych miesięcy 
będzie można kupić (na razie 
trlko w USA) takie błony o 
czułości 27 DIN.

Upowszechnienie barw­
nych odbitek było możliwe 
dzięki znacznej poprawie ja­
kości papierów barwnych. 
Barwy są żywe, nasycone i 
trwałe. Te najnowocześniej­
sze materiały (papiery) moż­
na obrabiać w temperaturze 
do 42 st., a dzięki temu, czas 
obróbki skrócił się do 6 mi­
nut! Suchą odbitkę można 
mieć już po 9 minutach. Wy­
soka czułość tych papierów 
umożliwiła masowe kopiowa­
nia w automatach; np. printer 
firmy „Gretag” może naśwle- 
F«u /aeek Basss

tlić 8000 odbitek na godzinę. 
Chemikalia do obróbki są po- * 
zbawione składników zanie­
czyszczających środowisko i u- 
tywa się ich w mniejszej i» 
loici. Takie doskonałe mate­
riały produkuje również wę­
gierska „Forte”, z tym, że 
niektóre rodzaje są przezna­
czone wyłącznie na eksport. 
Ale są to papiery najwyższej 
klasy, wyprodukowane z su­
rowców importowanych od 
najlepszych wytwórców. Tu 
nie ma możliwości obejścia; 
kto nie ma poparcia wielkiej 
chemii nic nie zdziała. Ale 
w oparciu o własną techno­
logię, przy pełnym zabezpie­
czeniu surowcowym, ci sami 
Węgrzy produkują znakomi­
ty papier czarno-biały. Oka­
zuje się, że mogli tego doko­
nać bez licencji i wiele lat 
przed nami. Do celów zawo­
dowych (i dla bogatych a- 
matorów) produkuje się ma­
teriał „Ćibachrome”, o bar­
wach bardzo trwałych i wier­
nie reprodukujących orygi­
nał. Osiągnięto to inną tech­
niką, a warto wiedzieć, że 
materiały podobnego typu 
produkował Szczepanik w po­
czątku stulecia w Wiedniu. 
Ogólną tendencją w tej 
dziedzinie jest podnoszenie 
szybkości obróbki przez sto­
sowanie specjalnego podłoża i 
procesów wysokotemperatu­
rowych. Oczywiście bez szko­
dy dla materiału.

Dąży się do podnoszenia 
czułości; obecnie błona 18 
DIN jest uważana za nisko- 
czułą, błony 22—24 za śred- 
nioezułe. Najlepsze z nich 
mogą być stosowane przy 
każdym oświetleniu, nawet 
mieszanym, bez istotnego dla 
amatora pogorszenia jakości.

Mimo wielkiej ilości labo­
ratoriów usługowych, nie ma­
leje zainteresowanie sprzętem 
laboratoryjnym, a samodziel­
na obróbka jest bardzo mod­
na i popularna. Wychodzą te­
mu naprzeciw firmy produ­
kujące drobiazgi, sprzęt po­
mocniczy i zestawy amators­
ki*
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Trzydzieści lat temu wy­

naleziono tranzystor — ma­
ły element półprzewodni­

kowy posiadający lepsze włas­
ności niż lampa radiowa. Bez 
porównania prostszy w użyciu, 
niezawodniejśzy w działaniu, 
a przede wszystkim znacznie 
mniejszy — spowodował w 
niedłu-gim czasie prawdziwą 
rewolucje w elektronice. Pół­
przewodniki zaczęły robić za­
wrotną karierą, a o ogrom­
nym zainteresowaniu nimi za­
decydowały niezwykłe włas­
ności znajdujących się w nich 
elektronów.

Póki nie poznano półprze­
wodników, elektron traktowa­
no jako cząstką o pewnych raz 
na zawsze ustalonych własno­
ściach, np. masie czy ładunku. 
Taki pogląd panuje zresztą 
nadal wśród laików. Dopiero 
odkrycie tzw. półprzewodni­
ków, materiałów o przewod­
ności elektrycznej mniejszej 
od metali, a większej od die­
lektryków, zwróciło uwagą na 
fakt, że elektron może mieć 
różne cechy, w zależności od 
ośrodka, w którym sią znajdu­
je. Okazało się przy tym. że te 
jego zmienne własności w pół­
przewodniku można niejako 
konstruować na zamówienie, 
poprzez odpowiednie preparo­
wanie próbek, umieszczanie 
ich w polach elektrycznych i 
magnetycznych, w różnych 
temperaturach, ciśnieniach Itp.

Zastosowania praktyczne 
wynikające z takiego „dyry­
gowania” ruchem strumienia 
elektronów, które np. w me­
talach w ogóle było niemożli­
we, a w lampach elektrono­
wych osiągalne jedynie po­
przez kłopotliwy system spe­
cjalnych elektrod — przeszły 
oczekiwania. Po diodach i 
tranzystorach pojawiły się la­
sery półprzewodnikowe i nie­
zwykle czułe oraz niezawodne 
detektory promieniowania. 
Dziś dość dobrze poznano już 
wiele półprzewodników. Pier­
wsze materiały tego typu — 
german i krzem wychodzą już 
z użycia. Przechodzi sią obec­
nie na półprzewodniki będące 
związkami chemicznymi pier­
wiastków z różnych grup u- 
kładu okresowego.

Przyszłość elektroniki fizy­
cy upatrują w optoelektronice 
— wykorzystującej nie tylko 
cechy elektryczne półprzewod­
ników, ale 1 ich własności o- 
ptyczne. Niektóre specjalpie 
preparowane półprzewodniki
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okazały sią bowiem również 
znakomitymi źródłami promie­
niowania o różnych długoś­
ciach fal, nawet w obszarze 
niewidzialnym dla ludzkiego 
oka. Jeśli zaś chodzi o minia­
turyzację w elektronice, to do­
szła ona już do tego stopnia, 
że na płytce półprzewodniko­
wej o powierzchni zaledwie 
paru milimetrów kwadrato­
wych wytwarza się obecnie 
tysiące, a nawet dziesiątki ty­
sięcy tranzystorów i diod. 
Wszystkie te osiągnięcia tech­
niczne nie byłyby jednak mo­
żliwe, gdyby nie badania pod­
stawowe w fizyce ciała stałe­
go. Większość nowych zasto­
sowań praktycznych wymaga­
ła bowiem odpowiedzi na sze­
reg często podstawowych py­
tań: np. dlaczego półprzewod­
niki zachowują się w taki spe­
cyficzny sposób, co powoduje, 
że wykonane z nich elementy 
wzmacniają, dlaczego świecą 
itp.

BADANIA podstawowe nad 
półprzewodnikami podjęło 
na świecie wiele ośrod­

ków naukowych. Mimo jed­
nak ogromnej konkurencji, 
polscy fizycy znaleźli się w 
światowej czołówce. Utarł sią 
nawet termin: polska szkoła 
półprzewodników. Jeszcze 
przedwojenne i tuż powojenne 
prace prof. Leonarda Sosnow­
skiego nad złączem p-n przy­
czyniły się do powstania tran­
zystora i tym samym legły u 
podstaw wszystkich przyrzą­
dów elektronicznych. Począw­
szy od lat 60-tych, kontynuu­
je te tradycje grupa fizyków 
pod kierunkiem prof. Jerzego 
Kołodziejczaka z Instytutu 
Fizyki PAN, gdzie podjęte zo­
stały prace nad transportem 
elektronowym w półprzewod­
nikach. Przed kilkoma dniami 
te wieloletnie badania nad o- 
gólną teorią transportu uhono­
rowane zostały Nagrodą Pań­
stwową I stopnia.

Kiedy w 1958 roku prof. Je­
rzy Kołodziejczak, wówczas 
jeszcze magister, przystępował 
do badań teoretycznych nad 
zjawiskami transportu elek­
tronowego w kryształach pół­
przewodnikowych, istniał już 
na świecie dość obszerny ma­
teriał eksperymentalny w tej 
dziedzinie. Zwłaszcza Instytut 
Fizyko-Techniczny w Lenin­

gradzie. z którym Instytut 
Fizyki PAN współpracował, 
dysponował ogromnym mate­
riałem. Problem polegał jed­
nak na tym, że wyniki więk­
szości pomiarów nie dawały 
się w żaden sposób wytłuma­
czyć na gruncie ówcześnie o- 
bowiązującej teorii. Z teorii 
tej np. wynikało, że znak ja­
kiegoś zjawiska powinien być 
dodatni, a w doświadczeniach 
uparcie wychodził ujemny. Ta­
kich sprzeczności było jeszcze

Najrodę Państwową I stop­
nia s* wybitne osiągnięci* 
w dziedzinie roiwoju o<ól- 
nej teorii transportu elektro­
nicznego w półprzewodni­
kach otrsymał sespół w skła­
dzie prof. dr Jerzy Koło­
dziejczak, prof. dr Jerzy 
Mycielski, prof. dr Leonard 
Sosnowski, dr Wanda Szy­
mańska, prof. dr Włodzi­
miera Zawadzki.

mnóstwo, ale warszawskich 
fizyków nie zraziły one. prze­
ciwnie, zachęciły do wnikli­
wych badań.

W wyniku tych badań oka­
zało się, te stara teoria opi­
sująca transport elektronów 
w półprzewodniku, obowiązu­
jąca w fizyce do roku 1960, 
wychodziła z bardzo uproszczo­
nego modelu energetycznego 
półprzewodnika. Zakładała o- 
na m.in., że relacja pomiędzy 
energią i pędem elektronu w 
półprzewodniku wyraża się 
zależnością kwadratową, zna­
ną powszechnie z fizyki kla­
sycznej. To właśnie przybliżo­
ne założenie sprawiało, że te­
oria ta poprawna była właś­
ciwie jedynie dla elektronów 
w półprzewodnikach z tzw. 
szeroką przerwą energetyczną. 
Dla innych typów półprzewod­
ników pojawiały się już rażą­
ce rozbieżności pomiędzy wy­
nikami doświadczeń, a prze­
widywaniami teoretycznymi.

Wa-rszawcy fizycy jako pier­
wsi na świecie zwrócili uwa­
gę, na fakt, że w rzeczywistych 
półprzewodnikach zależność 
energii elektronu od jego pę­
du musi być opisana jakąś 
bardziej złożoną formułą. U- 
względniając te założenia «- 
raz dane doświadczalne skon­
struowali oni nową* ogólną te­
orię transportu elektronowego

w kryształach półprzewodni­
kowych, która godziła sprzecz­
na na pozór wyniki doświad­
czeń i tłumaczył* wszystkie 
zagadkowe własności półprze­
wodników.

NOWA teoria wniosła do 
ogólnej wiedzy o półprze­
wodnikach zasadniczo 

nowe elementy. Przede wszy­
stkim okazała się obecnie naj­
ogólniejszą teorią opisującą 
ruch elektronów w półprze­
wodniku i uwzględniającą przy 
tym w sposób ścisły zarówno 
strukturę energetyczną elek­
tronu, jak 1 zachodzące dla 
niego procesy rozproszeniowe. 
Teoria ta przyczyniła się rów­
nież do odkrycia w półprze­
wodnikach szeregu nowych 
zjawisk wynikających ze 
zmienności tzw. masy efek­
tywnej wraz z energią elek­
tronu. Umożliwiała ponadto 
rozwój badań nad nową klasą 
materiałów półprzewodniko­
wych, tzw. półprzewodników z 
wąską przerwą energetyczną. 
Półprzewodniki te stały się z 
czasem nową specjalnością na­
ukową polskich fizyków, a 
zważywszy, że mają one nie­
zwykle ciekawe własności ro­
kujące wiele Interesujących 
zastosowań — prace te są 
szczególnie cenne.

Obecnie badania nad ogólną 
teorią transportu elektronowe­
go zostały właściwie już za­
kończone. Złożyło się na nie 
ponad 70 publikacji nagrodzo­
nych autorów. Polska teoria 
trafiła na stale do światowej 
literatury fizyki ciała stałego. 
Instytut Fizyki PAN zamknął 
więc jeden rozdział swych ba­
dań, ale jak to często się zda­
rza w nauce, kończa.ca się pra­
ca zrodziła nowy kierunek ba­
dawczy. Przy okazji prac nad 
wspomnianą teorią odkryto 
nowy typ materiału półprze­
wodnikowego, który nazwano 
półprzewodnikiem pólmagne- 
tycznym. Jest to materiał, któ­
ry oprócz silnych cech pół­
przewodnikowych posiada 
również silne wewnętrzne po­
le magnetyczne. Istnienie tego 
naturalnego pola sprawia, że 
półprzewodnik wykazuje nie­
zwykle ciekawe własności. 
Prace nad nim dopiero się 
wprawdzie zaczęły, ale są już 
dość zaawansowane. Półprze­
wodniki półmagnetyczr.e po­
woli stają się kolejną specjal­
nością polskiej fizyki ciała sta­
łego.

JOANNA ZtMAKOWSKA

PRAWIE połowę wagi cia­
ła człowieka stanowią 
mięśnie. Sądząc z obfito­

ści materiału i z długiego o- 
kresu prowadzonych badań 
można by się spodziewać, te 
mechanizmy pracy mięśni są 
już dobrze znaną. A jednak 
sporo jest jeszcze tajników 
czekających na wyjaśnienie.

Badania biochemii i fizjo­
logii skurczu mięśni nasiliły 
się w czasie wojny, ale du­
żego rozmachu nabrały dopie­
ro w latach pięćdziesiątych, 
gdy zastosowano takie nowo­
czesne instrumenty i metody, 
jak mikroskop elektronowy, 
udoskonaloną metodę dyfrak­
cji promieni rentgenowskich, 
gdy opanowano umiejętność 
frakcjonowania białek, uży­
wając różnych absorbentów, 
wymieniaczy jonów, git mo­
lekularnych itd.

W wyniku zastosowania 
tych metod znacznie lepiej 
została poznana budowa mię­
śni. Należy przypomnieć, że 
mięśnie kręgowców dzielą się 
na poprzeczni* prążkowane 
(prążki widoczne pod mikros­
kopem), których ruch jest 
zależny od woli oraz mięśnie 
gładkie — niezależne od woli, 
tworzące kurczliwą warstwę 
w ściankach naczyń krwiono­
śnych, przewodu pokarmowe­
go itd. Odrębny charakter 
ma mięsień serca, w którym 
włókna, tworzące specjalny 
rodzaj sieci, są również po­
przecznie prążkowane.

Główną masę mięśni szkie­
letowych kręgowców — mięś­
ni prążkowanych, stanowią 
wiązki równolegle ułożonych 
włókien. Włókna te zbudowa­
ne są z wiązek cieńszych włó- 
kienek tzw. miofibryli. Miofi- 
bryle mają także budowę 
włóknistą, tworzą Je grube i 
cienkie nici zwane filamenta- 
mi. Odpowiednie ułożenie tych 
nici daje obraz poprzecznych 
prążków.

Głównym białkiem zawar­
tym w grubym filamencie jest 
miozyna, która spełnia ważną 
rolę w przemianach energe­
tycznych dokonujących sie w 
mięśniu. Podstawowym budul­
cem cienkiego filamentu jest 
białko aktyna, zawiera on 
również inne białka — tropo- 
miozynę i troponinę.

Badania nad budową 
mięśni trwają już od daw­
na w wielu ośrodkach na 

świecie, a w Polsce prowa­
dzone są w Warszawie w In­
stytucie Biologii Doświadczal­
nej im. Marcelego Nenckiego 
przez zespół pracujący pod 
kierunkiem prof. dr. WITOL­
DA DRABIKOWSKIEGO. W 
ostatnich latach zespół ten 
zajmuje się badaniami nad 
organizacją budowy cienkiego 
filamentu oraz nad rolą jo­
nów wapnia w regulacji 
skurczu mięśnia.

Jak dochodzi do skurczu? 
Jaki mechanlan za to odpo­
wiada? Te pytania, w nie 
mniejszym stopniu niż budo­
wa mięśnia, przyciągają uwa­
gę badaczy.

Można mięsień przyrównać 
do silnika, w którym paliwo 
się utlenia — energia chemi­
czna przekształca się w me­
chaniczną. Paliwem tym jest 
cukier glikoza, powstająca z 
rozkładu wielocukru — gliko- 
genu, nagromadzonego w mię­
śniu, zwanego często skrobią 
zwierzęcą.

Nagroda Państwowa I stop­
nia za osiarnlęcia w bada­
nia budowy 1 funkcji ele­
mentów kurczliwych mięśni.

Zanim cukier przekształci 
się w energię mechaniczną, a 
częściowo także w cieplną, 
przechodzi wiele przemian; 
jedne reakcje chemiczne wy­
zwalają energię, inne mogą 
zachodzić tylko przy dopływie 
energii. Badanie przemian e- 
nergetycznych w mięśniach 
pozwoliło na wykrycie bardzo 
ważnego prawa sprzęgania e- 
nergetycznego reakcji, zgod­
nie z którym energia wyzwa­
lająca się w toku jednych re­
akcji umożliwia przebieg in­
nych, pobierających energię.

Energia uwalniana bezpo­
średnio dla skurczu mięśnia 
pochodzi z rozkładu pewnego 
związku fosforowego, zwane­
go w skórcie ATP. Rozkład 
ten dokonuje się w filamen- 
tach grubych, zawierających 
miozynę, a aktyna zawarta 
w filamentach cienkich, ak­
tywuje te reakcję, ale w o- 
becności Jonów wapnia. A 
wapń, jak już wspomnieliś­

my, Jest wiązany przez jedno 
z białek tworzących troponinę 
zawartą również w filamen­
tach cienkich. W ostatnich la­
tach wykazano rolę wapnia 
i jego stężenia w regulacji 
cyklu skunczowo-rozkuTczo- 
wego, warunkującego odwra- 
calność skurczu mięśnia. Wia­
domo, że bodziec nerwowy po­
woduje przechodzenie jonów 
wapnia z slateczkowatej bło­
ny otaczającej komórki mięś­
niowe do wnętrza; jony te w 
jakiś sposób działają na biał­
ka grubych i cienkich fila- 
rr.entów i powodują skurcz 
mięśnia.

PROF. DRABIKOWSKI 
zaprojektował cały cykl 
badań prowadzonych pod 

jego kierunkiem, w celu lo­
kalizacji wapnia w komórce 
mięśniowej, charakterystyki 
białek więżących wapń oraz 
określenia parametrów tego 
wiązania. Gdy okazało się, że 
troponina specyficznie wląże 
wapń, prof. Drabikowski za­
jął się badaniem składu 1 bu­
dowy troponiny; wydzielił 
trzy tworzące ją białka i zba­
dał ich właściwości. Poddał
również szczegółowym bada­
niom błony komórkowe, ok­
reślił ich budowę i skład che­
miczny, a także rolę poszcze­
gólnych białek i związków 
tłuszczowych w nich zawar­
tych, w transporcie 1 wiąza­
niu wapnia.

Nagrodzone prace są konty­
nuacją badań prowadzonych 
Już od lat. Dotyczą one m.in. 
roli poszczególnych białek 
cienkiego filamentu w proce­
sie regulacji skurczu i ich 
zdolności do łączenia się mię­
dzy sobą.

Trudno w popularnej i kró­
tkiej formie przedstawić 
choćby najogólniej zagadnie­
nia molekularnych procesów 
skurczu mięśnia i mechaniz­
mu regulacji przez jon wap­
niowy cyklu skurczowo-roz- 
kurczowego. Problem ten zos­
tał wyłożony w serii publika­
cji naukowych, zamieszczo­
nych w uznanych, międzyna­
rodowych czasopismach spec­
jalistycznych.

Rozszerzyła się wiedza e 
skomplikowanym i precyzyj­
nym silniku, jakim jest mię­
sień.

IWONA JACYNA

CIĄGADŁA ciśnieniowa 
to nazwa, która niespec- 
jallście niewiele mówi. 

A przecież bez tych urządzeń 
trudno sobie wyobrazić maso­
wą i dobrą produkcję elek­
trod, sprężyn, sit, elementów 
urządzeń gospodarstwa domo­
wego, aparatów chemicznych

Nagrodę państwową I sto­
pnia aa opracowanie nowych 
konstrukcji ciągadeł ciśnie­
niowych i ich wdrożenie w 
prsemyśle krajowym ora* 
ta granicą otrtymał zespół 
w składzie: prof. dr inż. Ro­
man Wusatowski, tech. mech. 
Adam Godyń, dr inż. Bog­
dan Golis, dr ini. Rajmund 
Nowak, prof. dr inż. Zyg­
munt Polek, mgr lnś. Tade­
usz Prajsnar, ini. Józef Ba­
liński, mgr inż. Andrzej Ra- 
szkarski. inż. Aleksander 
Szczepanik, mgr lnś. Edward 
Zglobieki.

czy wreszcie części samocho­
dowych i lotniczych.

Ciągadła skonstruowane w 
Instytucie Metalurgii Żelaza 
w^Gliwicach stanowią rewe­
lację światową w tej dzie­
dzinie technologii. Po -wnik­
liwych badaniach i pracach

— Wyniki Pańskich badań 
były przedmiotem licznych 
prac ogłoszonych w czaso­
pismach krajowych i zagra­
nicznych 1 znalazły oddźwięk 
w literaturze światowej. Zo­
stały one również wykorzys­
tane w zaleceniach, nie tylko 
w Polsce, ale 1 w Światowej 
Organizacji Zdrowia, dotyczą­
cych szczepień ochronnych i 
kontroli szczepionek wiruso­
wych. Jaka jest geneza tych 
badań. Panie Profesorze?

. — Ponieważ rozmowa na­
sza związana jest z otrzyma­
niem przeze mnie nagrody 
państwowej, ehciałbym z na­
ciskiem podkreślić, że uwa­
żam ją przede wszystkim za 
wyraz uznania władz dla 
wszystkich moich współpra­
cowników.

W latach sześćdziesiątych, 
zarówno w Polsce jak i win­
nych krajach o podobnym kli­
macie, mimo sukcesów w 
zwalczaniu polio (choroba 
Heinego Medina), występowa­
ło jeszcze sporo zachorowań. 
Studiując ich źródła, wykry­
liśmy, że w szczepionce mogą 
znajdować się pojedyncze wi­
rusy o znacznej chorobotwór­
czości, które mogą być przy­
czyną porażennych zakażeń u 
dzieci. Dotyczy to zwłaszcza 
dzieci nieszczepionvch, prze­
bywających w środowisku 
szczepionych. Opracowana 
metoda pozwoliła na dokład­
ną, zaostrzoną kontrole szcze­
pionki. Jednocześnie stwier­
dziliśmy potrzebę zmiany sy­

KUĆ ŻELAZO PÓKI GORĄCE
teoretycznych, zespół pod kie­
runkiem prof. Romana Wu- 
satowskiego opracował pod­
stawy działania ciągadeł ciś­
nieniowych, które posłużyły 
do skonstruowania oryginal­
nych urządzeń do obróbki 
plastycznej metali.

Ciągadło Jest po prostu na­
rzędziem od obróbki plastycz­
nej. Materiał przerabiany jest 
na drut, pręty czy rury o po­
trzebnej średnicy, przy pomo­
cy ciągnienia. Ciągnienie pole­
ga na tym, że pręt lub drut 
przeciąga się przez otwór cią­
gadła o polu przekroju mniej­
szym niż przeciągany półwy­
rób; odpowiednio ukształto­
wany otwór — tzw. oczko, 
wykonane Jest zazwyczaj z 
węglików spiekanych. Ciąg­
nienie powoduje zatem 
zmniejszenie przekroju pop­
rzecznego pręta czy drutu, 
zwiększa natomiast jego dłu­
gość.

Nie wnikając w szczegóły 
techniczne trzeba stwierdzić, 
źe istotą nowego narzędzia 

stemu szczepień. Wprowadzili­
śmy je już od trzeciego mie­
siąca życia dziecka, przy czym 
zaczęliśmy podawać szcze­
pionkę potrójną, zawierającą 
wszystkie trzy typy wirusa 
polio. Na skutek wzajemnej 
interferencji wirusy te nie 
mają jut takiego znaczenia 
patogennego.

Ten nowy system szczepień 
zda je w pełni egzamin, jed­
nakże kardynalnym warun­
kiem jest szczepienie wszyst­
kich dzieci. Jeśli organizacja 
szczepień na jakimkolwiek te­
renie zacznie kuleć, to mogą 
dojść do głosu klony (wirusy) 
patogenne, które mogą zna­
leźć sie w najlepszej nawet 
szczepionce. Dlatego też, gdy 
brak wyraźnych przeciwwska­
zań, takich jak ostra choroba 
zakaźna luib kolidujące ze 
szczepionką leki, w interesie 
dziecka należy je zaszczepić 
w terminie.

Na początku lat siedemdzie­
siątych. około 50 dzieci rocz­
nie ulegało porażeniom na 
skutek polio. Zmiany systemu 
szczepień spowodowały
zmniejszenie się tej liczby do 
8 przypadków w ub. r. 1 jed­
nego dotychczas (to jest w I 
połowie br.), przy czym cho­
rowały dzieci nieszczepione. 
Obecnie Jesteśmy jednym z 
krajów o najniższych wskaźni­
kach zachorowań na polio.

— Gdy roznoe-e* ■> w- ■;•- 
nia przeciw odrze, można by- 

Jest wykorzystanie wysokich' 
ciśnień smaru, jakie powstają 
w „oczku" ciagadła podczas 
przeciągania z bardzo dużą 
prędkością materiału o róż­
nych kształtach 1 profilach. 
Podstawową zaletą tego typu 
ciągadeł ciśnieniowych jest 
samoczynne wytwarzanie — 
podczas ciągnienia — wyso­
kich ciśnień smaru, rozdziela­
jącego powierzchnie trące na­
rzędzi i odkształcanego meta­
lu, powodujące około pięcio­
krotne zmniejszenie współ­
czynnika tarcia.

Efektem tego procesu Jest 
5—20-krotne zmniejszenie zu­
życia węglików spiekanych 
przy przetwórstwie stali ni­
sko- i średniowęglowych, 
2—10-krotne ograniczenie tego 
zjawiska przy wytwarzaniu 
wyrobów ze stali stopowych 1 
trudno odkształcalnych sto­
pów oraz 10—30-krotne przy 
przeciąganiu drutu i innych 
wyrobów z metali nieżelaz­
nych. W zależności od rodzaju 
produkcji, zużywa się od 5 do

POSKRAMIANIE WIRUSÓW
Rozmowa z prof. dr- Mirosławem Kajtochem, kierownikiem Zakładu Wirusologii PZH

łs spotkać się se zdaniem, i« 
aą one niepotrzebne, ponieważ 
•dra nie Jezt jakoby groźna 
dla dzieci.-

— istotnie były takie wypo­
wiedzi. Odra jednak to nie 
tylko ostra choroba zakaźna. 
Może ona spowodować groźne 
następstwa: zapalenie mózgu 
oraz późne, nieraz w kilka a 
nawet kilkanaście lat po cho­
robie, uszkodzenie centralnego 
układu nerwowego, tzw. pod­
ostre, rozsiane stwardnienie 
mózgu i rdzenia. Wprawdzie 
jeszcze nie wyjaśniono, jaki 
jest mechanizm powstawania 
tej choroby, ale wiele danych 
wskazuje, że jest ona związa­
na z wirusem odry. W USA, 
po 10 latach intensywnych 
szczepień przeciw odrze scho­
rzenie to występuje w spora­
dycznych przypadkach.

Szczepienia przeciw odrze 
mają tę dodatkową zaletę, że 
nie powodują prawie żadnych 
objawów ubocznych, co naj­
wyżej przez krótki czas go­
rączkę. Są także całkowicie 
bezpieczne dla dzieci nie- 
szczepionych, przebywających 
w środowisku szczepionych. 
Szczepionka ta bowiem, mimo 

50 proc, mniej energii elek­
trycznej. Uzyskuje się jedno­
cześnie lepsze własności me­
chaniczne i jakość powierz­
chni gotowego wyrobu, a tak­
że około dwukrotnie przyspie­
sza się cykl produkcyjny.

Ciągadło ciśnieniowe o hy­
drodynamicznym działaniu 
składa się z jedne­
go lub więcej ciągadeł robo­
czych 1 ciśnieniowej tulei, u- 
mieszczonych we wspólnej 
składanej obudowie. W skład 
ciśnieniowego ciągadła wcho­
dzi również układ uszczelnień 
między ciśnieniową tuleją, a 
ciągadłem roboczym 1 mię­
dzy samymi ciągadłami, oraz 
układ chodzenia ciągadeł.

W roku 1970 huta „Baildon” 
w Katowicach praktycznie 
wypróbowała w procesie pro­
dukcyjnym 120 pierwszych 
ciągadeł. Zdały egzamin na 
piątkę z dwoma plusami. Wy­
niki okazały się nad podziw 
dobre. Przede wszystkim 1,5 
do 2-krotnie zwiększyła się 
prędkość ciągnienia 1 o 1/3

iż sporządzona i żywego wi­
rusa. nie Jest wydzielana do 
otoczenia.

W Polsce, masowe szcze­
pienia przeciw odrze wpro­
wadzono w zasadzie przed 3 
laty, przy czym poprzedziły 
je badania różnych szczepio­
nek. Szczepionka wybrana 
przez nas wytwarza bar­
dzo wysoką odporność, która 
utrzymuje sią przez wiele lat, 
w okresie największej wra­
żliwości dziecka i jest skute­
czna również w okresie epi­
demicznym.

— Jakie wyniki lały ncw- 
płenia przeciw adria?

— W naszym kraju co dru­
gi rok jest tzw. rokiem epi­
demicznym, kiedy występuje 
zwiększona liczba zachoro­
wań na odrę. Obecny rok jest 
właśnie taki. W I półroczu 
br. zachorowało wprawdzie 50 
tys. dzieci, ale jest to znacz­
nie mniej niż w tym samym 
okresie poprzedniego epide­
micznego 1976 roku, kiedy za­
rejestrowano ponad 100 tys. 
przypadków odry. Natomiast 
w nieepidemicznym roku 1977, 
w I półroczu zachorowało ok. 
20 tys. dzieci, gdy w poprze­

zmalała liczba wyżarzeń mię- 
dzyoperacyjnych, a ponadto 
dziesięciokrotnie zmniejszyło 
się zużycie spieków ciągadeł. 
W wyniku udanego ekspery­
mentu, w procesie inwesty­
cyjnym huty „Stalowa Wola” 
zrezygnowano z importu dro­
giej maszyn do ciągnienia na 
ciepło stall trudnoodkształ- 
cających i zastąpiono je tra­
dycyjnymi ciągarkami do cią­
gnienia na zimno, lecz wypo­
sażonymi w ciągadła ciśnie­
niowe madę in IM2 w Gliwi­
cach.

Dziś supernowoczesne i 
oryginalne ciągadła stosują, 
obok wspomnianej huty 
„Baildon", także „Stalowa 
Wola”, huta „Warszawa” 1 
Walcownia Metali „Warsza­
wa”. Korzyści są znaczne. 
Wystarczy wspomnieć, że 
dzięki zastosowaniu innowa­
cyjnych urządzeń huta „Bail­
don” mogła zaoszczędzić 
17,5 min złotych, „Stalowa 
Wola” — 3,7 min złotych i 
655 tys. zł dew., a huta „‘War­
szawa” prawie 3 min zł.

dnim nieepidemicznym 1975 
— 65 tysięcy.

Trwałego spadku zachoro­
wań można oczekiwać, gdy 
zaszczepimy ponad 90 proc, 
dzieci. Tymczasem, w naj­
młodszych rocznikach naj­
wrażliwszych na odrę, za­
szczepiono u nas zaledwie po-

Nagroda Państwowa n 
stopnia sa osiągnięcia w ba­
daniach nad etiopatogenesą 
oraz tmmunoprofilaktyką za­
każeń wirusowych o bezpo­
średnim znaczeniu dla zdro­
wia publicznego w Polsce.

łową dzieci. Wprawdzie w 
niektórych województwach, 
jak np. gdańskie, leszczyńskie, 
bielskie, stołeczne — osiąg­
nięto 80 proc., ale w innych, 
jak nowosądeckie, tarnobrze­
skie, zamojskie — zaledwie 
kilka do kilkunastu procent. 
Sytuacja ta musi ulec popra­
wie. W czasie konferencji 
ekspertów krajów RWPG w 
Moskwie wskazano, że na 
przykład na Węgrzech, gdzie 
ponad 90 proc, dzieci zostało 
zaszczepionych przeciw odrze, 
zachorowania spadły do 1,4 
na 100 tys. ludności.

EFEKTY te wynikają i 
obniżenia pracochłonności, 
zmniejszenia zużycia mate­

riałów, wzrostu trwałości cią­
gadeł oraz ze zmniejszenia zu­
życia energii. Są to bardzo 
ważne elementy efektywnego 
działania technicznego i eko­
nomicznego. Wysiłek badaw­
czy, konstrukcyjny i technolo­
giczny laureatów oraz ludzi 
z nimi współpracujących zo­
stał skierowany w kierunku 
najbardziej istotnym z punktu 
widzenia gospodarczego. No­
woczesność musi bowiem 
zawsze oznaczać wyższą efek­
tywność.

Do 1970 roku było w świe­
cie kilkanaście różnych kon­
strukcji ciągadeł ciśnienio­
wych o hydrodynamicznym 
działaniu. Jednak wszystkie 
owe rozwiązania — znanych i 
renomowanych firm zachod­
nich — nie były w stanie wy­
tworzyć i utrzymać, w strefie 
odkształcania materiału w 
ciągadle, ciśnień smaru wyż­
szych od 600 Mpa.

Udało się to w polskich 
rozwiązaniach. Nagniatany 
smar osiąga u wylotu ciśnie­
niowej ttilei i dalej w strefie 
odkształcania ciągnionego

— Jeśli ehodzt • Inną cho­
robę wirusową — różyczkę, 
ta powszechnie wiadoma, te 
>•* •na niebezpieczna prze­
de wszystkim dla kobiet w 
oiąiy—

— Ściślej mówiąc, dla pło­
du. Dzieci przechodzą zaka­
żenie lekko, często bezobja- 
wowo, tym łatwiej więc mo­
że od nich zarazić się matka, 
a zwłaszcza pracująca w żłob­
ku, przedszkolu, szpitalu lub 
przychodni (grupy zawodowe 
tzw. wysokiego ryzyka).

Wprawdzie każdy wirus 
może spowodować uszkodze­
nie płodu, ale wirus różycz­
ki jest szczególnie groźny. 
Przenika on przez łożysko 
ciężarnej do płodu, tam się 
rozmnaża i uszkadza go. Do­
prowadza to albo do poronie­
nia, albo do urodzenia mart­
wego płodu, albo do urodze­
nia dziecka z wadą wrodzo­
ną. Najczęściej jest to uszko­
dzenie słuchu, które pogłębia 
się w pierwszych latach ży­
cia, wady serca, mózgu, za­
kłócenia mowy.

— Czy Jest możlIwoW •- 
chrony płodu ciężarnej, która 
sarazila się różyczką?

— Są nieliczni zwolennicy 
podawania kobiecie gamma 
globuliny w pierwszych 24 
godzinach po kontakcie z wi­
rusem różyczki. W później­
szym okresie Jest to jui bez- 

materiału — w ciągadle ro­
boczym — tak wysokie ciś­
nienie (rzędu kilkuset, a 
nawet więcej Mpa), że roz­
dziela on całkowicie po­
wierzchnię odkształcanego 
materiału i odkształcającego 
go ciągadła, a tarcie zewnę­
trzne w procesie ciągnienia 
sprowadza się do tarcia wew­
nętrznego... w samym smarze!

Polskie ciągadła uzyskały 
7 zagranicznych patentów, w 
tym na terenie Stanów Zje­
dnoczonych, RFN, Francji i 
Anglii. Sprzedano już licencje 
6 firmom zagranicznym, a 
eksport przyniósł około 
456 tys. zł dew.

Zainteresowanie polskimi 
oryginalnymi ciągadłami nie 
słabnie w świecie. Zaistniały 
możliwości nie tylko sprzeda­
ży myśli technicznej, ale rów­
nież i samych urządzeń. Jest 
to towar kosztowny na świa­
towych rynkach i można na 
nim sporo zarobić. Oczywiś­
cie. uruchamiając seryjną 
produkcje i organizując mar­
keting. Obowiązuje tutaj jed­
nak stara zasada: kuć żelazo 
póki gorące.

TADEUSZ PODWYSOCKI 

celowe. Istnieje również o- 
bawa, że lek ten może ma­
skować objawy kliniczne bez 
zapobiegania uszkodzeniom 
płodu. Jak dotąd, najlepszą 
metodą są więc szczepienia 
ochronne.

— Jak i kiedy należy 
stosować?

— Bezpieczne, • zarazem 
skuteczne są tylko szczepion­
ki zrobione z żywego wirusa. 
Szczepienia takie zapoczątko­
wano w USA przed 10 laty. 
Nie możemy jednak oprzeć 
się całkowicie na doświad­
czeniach innych krajów, gdyż 
rozsianie różyczki jest różne 
w poszczególnych krajach. 
Dlatego przeprowadziliśmy 
badania dotyczące stopnia od­
porności dziewcząt i kobiet w 
Polsce oraz występowania 
wad wrodzonych u dzieci w 
Warszawie. W ten sposób u- 
zyskaliśmy rozeznanie, ile 
dziewcząt i kobiet w Polsce 
je3t wrażliwych w okresie 
rozrodczym na zakażenie wi­
rusem różyczki. Okazało się 
również, że większość obser­
wowanych przez nas wad 
miały dzieci, których matki, 
będąc w ciąży, przechodziły 
zakażenie wirusem różyczki, 
rzadziej wirusami cytomegalil 
i herpes (półpasiec).

W oparciu o całokształt 
wyników opracowano pro­
gram szybkiej diagnostyki ró-

DOKONCZENIE NA STR. 4



IV iMffiiSMW

OTWARCIE typowego za­
mka bez użycia .nietypo­
wych narzędzi trwa w 

wykonaniu specjalisty z Za­
kładu Kryminalistyki KGMO 
20 sekund. Obejrzenie tego po­
kazu może zmącić spokój, ■ 
jakim zamykamy za sobą 
drzwi wyjeżdżając na urlop. 
Rozmowa ze specjalistami 
wrażenie to pogłębia. W Pol­
sce przeciętnie co 14 minut na­
stępuje włamanie. Mimo po­
zornej obfitości, produkuje się 
w kraju zasadniczo dwa typy 
zamków mieszkaniowych: 
zamki z zapadkami płytko­
wymi (należą do nich popular­
ne zasuwy) oraz zamki z za­
padkami kołeczkowymi z poje­
dynczym zestawem zapadek 
(tzw. zamki yalowskie). Oba 
typy, stasowane od dziesięcio­
leci, są już obecnie całkowicie 
przestarzałe, a ićh konstrukcja 
doskonale znana włamywa­
czom. Przegląd kolekcji zam­
ków zgromadzonych w Zakła­
dzie Kryminalistyki, nasuwa 
paradoksalny wniosek, że nie­
które modele stanowią ułat­
wienie nerwowej pracy wła­
mywacza. Stosowane pow­
szechnie jako zamień padklam- 
kowe — zamki bezzapadkowe 
lub jednozapadkowe, są wła­
ściwie tylko informacją dla

„INFO" CZAS ZACZĄC
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ny w samochód 1 uruchamia­
ny przy silnym zderzeniu. Sy- 
rtem przekazywania informa­
cji działa w oparciu o na­
dajniki niewielkiej mocy, u- 
mieszczone przy jezdni, z an­
tenami wpuszczonymi w jezd­
nię. Umożliwia to nadawanie 
oddzielnych komunikatów na­
wet dla każdego kierunku 
jazdy. Nadajnikami przydroż­
nymi steruje policja drogowa. 
Dla uruchomienia nadajnika 
wystarczy włożyć w niego ka­
setę z powtarzającym się ko­
munikatem nagranym w czte­
rech językach.

W systemie PAAC przewi­
duje się także nadawanie ko­
munikatów z nadajników po­
licyjnych, umieszczonych na 
motocyklach, samochodach 1 
śmigłowcach.

Angielski koncern BBC o- 
pracowal system TDM (TIma 
division multiple). Zakłada 
on wybudowanie sieci ok. 80 
nadajników średniofalowych 
małej mocy, o zasięgu ok. 30 
km. Aby uniknąć •wzajem­
nych zakłóceń, pracujące na 
tej samej fali muszą być od­
powiednio sterowane czasowo. 
Zastosowano w tym celu spe­
cjalny multiplekser czasowy 
(podobne urz-dzenie Jakie sto­
suje sie w telefonii wielokrot­
nej). Zaletą systemu TDM by- 
łybr bardzo tanie, proste i 
niezawodne odbiorniki komu­
nikatów. Na razie nie zanosi 
się jednak na «?vbką realiza­
cje proiektu BBC, natomiast 
komercyjne stacje radiofonicz­
ne zainteresowały się syste­
mem ARI.

W NAJBLIŻSZEJ pers­
pektywie nie widać mo­
żliwości rychłego ujed­

nolicenia w skali międzyna­
rodowej systemów informacji 
drogowej. System ARI, choć 
nie jest doskonały, ma te za­
letę. że łatwo wprowadzić go 
w życie, bazuje bowiem na 
istnieiacej już sieci nadajni­
ków i zwykłych odbiornikach, 
wvmosażonveh Jedmie w sne- 
cjalny dekoóer. Wydaje się 
wiec, że w Polsce powinniś­
my. Jeśli chodzi o zagadnienia 
techniczne, pójść ta sama 
drogą, to znaczy zastosować 
idee srhtemu ART. Oczywiś­
cie. musimy korzystać z na­
szego z«kresu UKF (lak wia­
domo w Rampie istniała dwa 
zakresy UKF — zachodnio­

„Kozioł ofiarny”
Obciąłbym poruszyć kilka 

spraw, które się nasuwają po 
przeczytaniu artykułu pt. „Ko­
zioł ofiarny” (nr 424/78 ZiN). 
Pierwsza — to wadliwa organi­
zacja służby ochrony środowi­
ska w fabrykach I zakładach; 
wadliwa organizacja pracy ko­
mórek. których obowiązkiem 
Jest uzdatnianie odpadów. Dru­
ga — to wadliwa kontrola władz 
terenowych nad odpadami i ich 
wpływem na środowisko. Trze­
cia — to wadliwe badania pro­
wadzone urzez placówki nauko­
we, badawcze i pomiarowe dla 
ustalenia wielkości nowo budo­
wanych obiektów do uzdatnia­
nia odpadów.

Często służby ochrony środo­
wiska przykleja się do główne­
go mechanika, głównego ener­
getyka itp. W pierwszym przy­
padku sami uzdatniają odpady 
t sami swoją działalność kon­

ZAMKI KLAMKI...
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włamywaczy, źe właściciela 
mieszkania nie ma w domu, bo 
drzwi są zamknięte.

Zdaniem ekspertów, stosun­
kowo prosty zestaw kilkunastu 
narzędzi pozwala otworzyć po­
nad 85 proc, mieszkań. Kwe­
stia zabezpieczenia mienia 
przed kradzieżą napotyka więc 
zasadniczą przeszkodę. Da­
leko posunięta standaryzacja 1 
długie serie w przemysłowej 
produkcji zamków zmniejsza­
ją skuteczność zabezpieczeń, 
zaś duża rozmaitość typów i 
krótkie serie są nie do przyję­
cia z .przyczyn ekonomicznych. 
Spośród zamków wadowskich, 
produkowanych przez prze­
mysł kluczowy i instalowa­
nych w każdym z nowych mie­
szkań, stosunkowo najlepszy 
jest zamek „Yeti” produkcji 
Zakładów „Metalplast-Leszno” 
w Lesznie Wlkp. Zamki te nie 
stanowią jednak dostatecznego 
zabezpieczenia gdy są stosowa­
ne jako jedyne. Jakkolwiek 
istnieje obowiązek przedłoże­
nia ekspertom KG MO wzoru 
zamka przed podjęciem jego 

europejski wg norm CCIR o- 
raz zakres zalecany przez 
OIRT, stosowany w krajach 
socjalistycznych). W przysz­
łości, wobec rosnącej turysty­
ki, wydaje się prawdopodob­
ne instalowanie w odbiorni­
kach turystycznych 1 samo­
chodowych dwóch pasm UKF, 
tak aby umożliwić odbiór sta­
cji UKF zarówno na wscho­
dzie, jak i na zachodzie Euro­
py. Oczywiście dekoder ARI 
także można skonstruować ja­
ko przełączalny, chociaż pod­
niesie to nieco cenę urządze­
nia.

Problemy techniczne, takie 
Jak wybór odpowiedniego sy­
stemu, konstrukcja odbiorni­
ka samochodowego, przysto­
sowanie nadajników regional­
nych do emitowania dodatko­
wych sygnałów — aczkolwiek 
bardzo ważne — będą. Jak 
sadzę, łatwiejsze do pokona­
nia niż problemy organizacyj­
ne i koordynacyjne związane 
z powołaniem u nas w kraju 
odpowiednich służb informa­
cji drogowej.

Dzierżoniowska „Dterą”, ze 
zrozumiałych względów zain­
teresowana wprowadzeniem 
systemu informacji 'ffla'*!kle- 
rowców. demonstrowała Jut 
na niedawnych Targach Poz­
nańskich przystawkę ..lnfo” 
do odbiornika samochodowe­
go ..Rekord”. Niestety, głos 
„Diory” pozostałe dotąd gło­
sem wołającego na pustyni. 
Stworzenie w Polsce systemu 
„info” wymaga współdziała­
nia wielu resortów i instytu­
cji. Bo choćby: stacje nadaw­
cze ma resort łączności, pro­
gram radiowy — Radiokomi­
tet, drogi i służbę drogową — 
Ministerstwo Komunikacji.’ 
nadzór nad ruchem drogo­
wym — Milicja a prognozy 
pogody oczywiście Instytut 
Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej. Mimo Iż instytucji i 
organizacji teoretycznie zain­
teresowanych systemem ..in­
fo” jest wiele — wymienię 
tylko PZU. Polski Związek 
Motorowy. PKS. przedsiębior­
stwa transportowe, turystycz­
ne ito. — nikt nie oodjał do­
tąd nawet dyskusji propono­
wanej przez „Diore”. A prze­
cież korzyści społeczne I po- 
ypodąrcze z wprowadzenia ta­
kiego systemu są oczywiste.

Łamy ..2rcia 1 Nowoczes­
ności" stoją do dysoozrcii 
każdego, kto bodzie chciał tę 
inicjatywę ponrzeć.

JAN RURANSKI

trolują. W drugim przypadku 
Ich praca jest również utrud­
niona, bo np. kiedy interwen­
cja ma dotrzeć do głowy zak­
ładu, trzeba dreptać po szczeb­
lach służbowych, a kiedy się 
już dotrze, jest za późno na 
działanie profilaktyczne, działać 
trzeba awaryjnie albo już tyl­
ko wskazać kozła ofiarnego lub 
chłopca do bicia.

Komórka odpowiedzialna aa 
uzdatnianie odpadów jest zaw­
sze gorzej traktowana, gorzej 
jest ustawiana w hierarchii zak­
ładu, jako nieprodukcyjna. Tzw 
produkcyjne działy tworzą plan, 
premie, „wyrabiają” wskaźniki. 
Na nie jest zwracana cala u- 
waga, każdy musi im pomagać, 
każdy ich rozgrzeszy, aby tylko 
był wykonany plan i osiągnięte 
wskaźniki. Ci producenci często 
nie mają ściśle określonych 1- 
łości. jakości i wielkości odpa­
dów, które mogą powstawać w 
procesie produkcyjnym. Zresztą 
za ich odpady odpowiada kto 
Inny.

Organizacja pracy powtana 
wyglądać w ten sposób, te 
wskaźniki na produkty końco­
we i półprodukty muszą obej­
mować również odpady, ponie­
waż sa or.e nieodłączną częścią 
technologii wytwarzania. Ko­
mórka, która „produkuje” odpa­
dy musi być odpowiedzialna za 
ich uzdatnianie.

Służby ochrony środowiska 
musza podlegać bezpośrednio 
dyrektorowi zakładu, podobnie 
jak służba bhp i stanowić ciało 
doradcze, opróci swoich obo­

KRZYSZTOF KORDZIK

produkcji, to ich opinia nie 
jest wiążąca dla producenta.

MAŁA skuteczność -pow­
szechnie stosowanych 
sposobów zabezpieczenia 

mieszkań stanowi bodziec dla 
prac ambitnych amatorów. Za­
kończony niedawno konkurs, 
ogłoszony przed rokiem przez 
redakcję „Horyzontów Techni­
ki”, Specjalistyczną Spółdziel­
nię Pracy „Skarbiec”, Izbę 
Rzemieślniczą m. st. Warszawy 
oraz PZU, spotkał się z nad­
spodziewanym zainteresowa­
niem. Nadesłano 114 projek­
tów, w drugim etapie zgłoszo­
no do oceny 19 prototypów. 
Ponieważ jednak w warun­
kach amatorskich prawie 
niemożliwe jest wykonanie 
prototypów zamków i innych 
zabezpieczeń typu mechanicz­
nego, dominowała elektronika. 
Nadesłane prototypy domo­
wych urządzeń alarmowych o- 
chronić jednak mogą tylko 
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życzki u kobiet ciężarnych 
oraz szczepień ochronnych. 
Zdecydowano, by szczepie­
niami objąć przede wszyst­
kim dziewczęta i kobiety z 
wyżej wymienionych grup 
wysokiego ryzyka. We Wro­
cławiu i Warszawie rozpoczę­
to pierwsze szczepienia kon­
trolowane u dziewcząt i ko­
biet najbardziej narażonych 
na zakażenie, a Centralne 
Laboratorium i wytwórnie 
Zjednoczenia „Biomed” zobo­
wiązano do produkcji prepa­
ratów diagnostycznych. Pier­
wsze zostały już wyproduko­
wane i otwierają możliwość 
poszerzenia diagnostyki u 
kobiet ciężarnych zakażonych 
wirusem różyczki. Laborato­
ryjne potwierdzenie zakaże­
nia jest wskazaniem do 
przerwania ciąży ze względu 
na poważne ryzyko urodzenia 
dziecka z wadą rozwojową.

— Kiedy będzie można 
szczepienia i diagnostykę 
prowadzić na większą skalę? 
Jest to przecież bardzo waż­
ne, skoro co 12 dziecko w 
Polsce rodzi się uszkodzone, 
a różyczka jest jedną i głów­
nych przyczyn?
— Jest to uzależnione, mó­

wiąc- najogólniej,. od rozwoju . 
wirusologii w naszym kraju. 
Wirusolodzy polscy wielo­
krotnie kierowali w tej spra­
wie memoranda i opracowa­
nia do władz różnych resor­
tów. Przedstawiałem je także 
na II Kongresie Nauki Pol­
skiej w 1973 roku. Wskazy­
wano w nich na szczupły po­
tencjał naukowych, dydakty­

WARTO
— przejrzeć

- . • ■ t'

—-przeczytać
— kupić *

Marian Kiełkiewicz — JĄD­
ROWE REAKTORY ENERGE­
TYCZNE; Wydawnictwa Nau­
kowo - Techniczne, Warszawa 
1978, wyd. I; nakład — 1750 
egz., stron — 384, cena 100 iL

W grudniu br. minie 30 lat od 
uruchomienia przez Enrico Fer­
miego i jego współpracowników 
pierwszego na świeci# reaktora 
jądrowego, w którym wystąpiła 
kontrolowana samopodtrzymują- 
ca reakcja łańcuchowa rozszcze­
pienia jąder. Dziś reaktory ją­

wiązków kontroli esloścś tech­
nologii wytwarzania z punktu 
widzenia ilości odpadów. Służ­
by te muszą zatrudniać pracow­
ników znających całość zagad­
nień technologii, a więc ‘o naj­
wyższych kwalifikacjach. Kto 
ma ustalić organizację pracy i 
wskaźniki? Do takich spraw po­
wołane są dyrekcje fabryk (nie 
zawsze są na tyle władne), zje­
dnoczenia I resorty. Zdawałoby 
się, że władze te powinny ro­
zumieć zagadnienie I od nich 
możemy spodziewać się działa­
nia.

Na władzach terenowych spo­
czywa obowiązek kontrolowania 
stanu środowiska I jego ochro­
ny. Kontrola podległych zakła­
dów sprowadza się do wyryw­
kowych sprawdzeń w terenie. 
Taka kontrola nie daje praw­
dziwego obrazu i zależy od 
przypadku. Nie bierze się za 
podstawę znajomości technolo­
gii wytwarzania, nie sprawdza 
się źródła odpadów, lecz tylko 
to. co jest wynikiem obróbki 
odpadów. Władze terenowe mo­
żna więc wyprowadzić w pole, 
zamydlić oczy I udowodnić to, 
ee się chce.

Pracownicy wlads terenowych 
sprawujący kontrolę, muszą 
znać zakłady, kontrolę prowa­
dzić od źródła powstawania od­
padów aż do końco vego etapu 
ieh uzdatniania. Taka kontrola 
może ściśle ustalić rzeczywistą 

Mieszkania ich twórców, gdyż 
ich skuteczność trwa dopóty 
dopóki istnieją pojedynczo lub 
w niewielkiej liczbie egzem­
plarzy/' 6 "ach zasady działania 
nie są,powszechnie znane. Nic 
więc dziwnego, że konkurs nie 
wzbudził nadmiernego entu­
zjazmu \vśród profesjonali­
stów. Urządzeniem, które o- 
trzymąło nagrodę spółdzielni 
„Skarbiec”,, jako nadające się 
do produkcji, jęst elektronicz­
ny czujnik, który jednak na- 
daje się raczej do większych 
systemów alarmowych — dla 
mieszkań całkowicie nieopła­
calnych.

Ta pesymistyczna raczej o- 
cena możliwości zabezpiecze­
nia naszych mieszkań nie po­
winna jednak zniechęcać do 
wyjazdu na urlop. Zdaniem 
przedstawiciela Zakładu Kry­
minalistyki, KGMO,. konieczne 
jest zainstalowanie w mieszka­
niu przynajmniej dwóch zam­
ków, oprócz. zamka podklam- 
kowego, przy czym każdy z 
nich musi być. innego typu. 
Należy ponadto brać pod uwa­

POSKRAMIANIE WIRUSÓW
cznych. i diagnostycznych la­
boratoriów wirusologicznych, 
na zbyt powolny rozwój no­
wych placówek, zwłaszcza w 
dziedzinie badań podstawo­
wych i diagnostyki szpitalnej. 
Sekcja Nauk Medycznych i 
Sekcja Nauk Biologicznych 
II Kongresu Nauki Polskiej 
w pełni uznały słuszność tych 
postulatów, zalecając powo­
łanie Instytutu Wirusologii. 
Uchwała ta była wyrazem po­
trzeb, jakie w tej dziedzinie 
widzi nie tylko grupa pol­
skich wirusologów, ale leka­
rze i naukowcy licznych spe­
cjalności.

— Jak to rzutuje na aytua- 
eję w lecznictwie?
— Brak laboratoriów wiru­

sologicznych szczególnie dot­
kliwie odczuwa -właśnie lecz­
nictwo, które na wielu tere­
nach kraju jest praktycznie 
pozbawione możliwości wy­
konywania badań wirusolo­
gicznych. Obecnie tylko co 
trzecie województwo ma pra­
cownię wirusologiczną. A prze­
cież wiadomo, że zakażenia 
wirusowe zajmują obecnie 
czołową pozycję wśród chorób 
zakaźnych człowieka i zwie­
rząt, zarówno ostrych jak 1 
przewlekłych, dając tysiące 
zachorowań i zgonów oraz mi­
liony godzin absencji w pracy 
(grypa, wirusowe zapalenia 
wątroby, zakażenia noworod­
ków 1 dzieci).

— Co głównie atrudnl* 
zorganizowanie laboratoriów 
wirusologicznych?

drowe znalazły szerokie zastoso­
wanie nie tylko jako źródła e- 
nergii w elektrowniach, lecz ró­
wnież jako źródło neutronów i 
promieniowania gamma potrze­
bne w wielu dziedzinach nauki 
1 techniki oraz jako urządzenia 
do produkcji izotopów promie­
niotwórczych. W niedalekiej 
przyszłości reaktory jądrowe 
znajdą zastosowanie również w 
hutnictwie, syntezie chemicznej, 
napędzie rakiet itp. Przewiduje 
się, że pod koniec przyszłej de­
kady w najbardziej uprzemysło­
wionych krajach 26—30 proc, 
całkowitej produkcji energii e- 
lektrycznej będzie pochodzić z 
elektrowni jądrowych. Już dziś 
elektrownie jądrowe są konku­
rencyjne w stosunku do elektro­
wni konwencjonalnych oraz 
mniej szkodliwe dla ludzi i oto­
czenia. Stało się to możliwe 
dzięki uprzedniemu rozwiązaniu 
wielu złożonych problemów te­
oretycznych i praktycznych, któ­
re przedstawiono w tej książce.

Omawia ona podstawowe za­
gadnienia energetyki jądrowej, 
m. in. obliczenia fizyczne, stan

Ilość, jakość I wielkość odpadów, 
można inicjować postęp, można 
wywierać nacisk w kierunku 
lepszego zagospodarowania 1 
zmuszać do traktowania władzy 
terenowej jako rzeczywistego 
partnera i prawdziwą władzę.

Dla ustalenia ilości, jakości I 
wielkości odpadów ■ danego 
zakładu prowadzi się badania, 
które są m.in. podstawą do pro­
jektowania nowych obiektów. 
Błąd takich pomiarów polega na 
tym, że placówki badające od­
pady nie rozpoczynają pracy od 
zapoznania się z technologią, 
lecz idą po najmniejszej li­
nii oporu i starają się usta­
lać te zależność od pór roku, 
dnia itp„ nie troszcząc się o to, 
czy to ma, czy nie ma sensu. 
Ai trudno uwierzyć, że ludzie 
parający się pracami naukowy­
mi popełniają takie zasadnicze 
błędy. Osobiście tłumaczę to 
tym, że obserwuje się spadek 
etyki zawodowej w ogóle, i tu 
ten spadek ma miejsce, oraz 
wygodnictwem, bo o brak wie­
dzy posądzać naukowców nie 
mam śmiałości, Kiedy się przyj­
rzeć technice zlecania badań, a 
następnie realizacji tych zleceń, 
wiele spraw się wyjaśnia, ale 
to już inne zagadnienie. Złe ba­
dania, złe zależności muszą u- 
rodzić zle projekty I sle inwesty­
cje. Kiedy pododawać to wszy­
stko razem sytuacja przedsta­
wia się jak obecnie, nie ma wi­
doków na rychłą poprawę, a 
ciężary jakie społeczeństwo bę­
dzie ponosić s tego tytułu będą 
coraz większe.

A. MARCZAK 

gą rzeczywistą wytrzymałość 
drzwi. Prezes zasłużonej na 
polu ochrony mienia warszaw­
skiej Specjalistycznej Spół­
dzielni Pracy „Skarbiec”, mgr 
Konrad Gniotok, uzupełnia o- 
gólne zalecenia wskazówką, że 
przynajmniej dla mieszkańców 
stolicy jest w pewnym stopniu 
rozwiązaniem problemu pro­
dukowany przez spółdzielnię 
zamek typu „Eska.be” oraz 
kompleksowe zabezpieczenie 
drzwi wyjściowych (okucie 
blacha, instalacja blokad 
pnztaciwwyiważeni owych). Za­
mek „Eska.be” jest obecnie 
jednym z lepszych rozwiązań 
stosowanych szerzej w kraju. 
Tylko w oiągu sześciu pierw­
szych miesięcy bieżącego roku 
sprzedano w handlu ponad 
5900 zamków tego typu, a dział 
usług spółdzielni zainstalował 
ich około czterech tysięcy. Nie­
stety, cierpiąca na brak pra­
cowników spółdzielnia pokry­
wa tylko ok. 10 proc, zapotrze­
bowania krajowego i działa w 
zakresie zabezpieczenia miesz­
kań tylko na terenie Warsza­
wy. Do czasu gdy „Skarbiec” 
będzie mógł zwiększyć stan za­
trudnienia o co .najmniej 60 
proc., nawet wtedy nie wszy­
scy mieszkańcy stolicy wyjeż­
dżać będą z miasta spokojnie.

— Na 1 wirusologa-diagno- 
«tę przypada w Polsce 1 mi­
lion mieszkańców... W ośrod­
kach akademickich resortu 
zdrowia, w 1970 roku wiruso­
logią zajmowało się zaledwie 
27 osób, w tym 6 ze stop­
niem docenta lub profesora. 
Do dzisiaj personel ten od­
młodził się, lecz jego liczba 
zwiększyła się zaledwie o kil­
ka osób (brak stanowisk pra­
cy). Nadal 3 akademie me­
dyczne nie mają własnych ze­
społów wirusologicznych. Nie 
ma więc kto uczyć studentów. 
W dodatku, w ostatnim czasie 
lekarze nie specjalizują się w 
tej dziedzinie, co wiąże się z 
faktem, że specjalizację z mi­
krobiologii można obecnie u- 
zyskać po zrobieniu np. I 
stopnia specjalizacji w dzie­
dzinie analityki lekarskiej, co 
nie ma żadnego logicznego u- 
zasadnienia. Proponowaliśmy 
m.in., aby w Zakładach Mi­
krobiologii Akademii Medycz­
nych część personelu nauko­
wo-technicznego przekwalifi­
kować w kierunku wirusolo­
gii.

Realizacja postulatów wiru­
sologów byłaby zgodna z za­
leceniami ostatniego Plenum 
KC PZPR, które tak wielką 
wagę przypisało praktyczne­
mu wykorzystaniu badań nau­
kowych.

— Dziękuję aa reimowę.

Rozmawiała
ALICJA DMUCHOWSKA

krytyczny reaktora, kinetykę 1 
sterowania reaktora, wytwarza­
nie i odprowadzanie ciepła, go­
spodarkę paliwową, ochronę 
przed promieniowaniem, kon­
strukcję reaktorów energetycz­
nych oraz zagadnienia bezpie­
czeństwa. Książka przeznaczona 
jest dla inżynierów energety­
ków oraz studentów wydziałów 
energetycznych. (a)
Pocą tym ukazały się:

Norman A. Drson — PRO­
MIENIOWANIE RENTGENOW­
SKIE W UZI'CE ATOMOWEJ 
I JĄDROWEJ; PWN, 1978, 
wyd. I; nakład 3 tys. egz„ 
stron — 322, cena — 55 zł.

Franciszek Stadnicki — 
WPROWADZENIE DO INFOR­
MATYKI PRAWNICZEJ; PWN, 
1978, wyd. I; nakład 3 tys. egz., 
stron — 285, cena — 58 zł.

Kacper Zalewski — WYKŁA­
DY Z TERMODYNAMIKI FE­
NOMENOLOGICZNEJ I STATY­
STYCZNE.!; PWN, 1978, wyd. 
IV poprawione, nakład 5 tys. 
egz„ stron — 199. cena — 20 zł.

RoZkOsZeLAManI/4
GtOwY

Jeńcu na Abaccy, Babaccy t 
Cabacey.

Rozwiązań Ject kilka, eto Jed-

ROZWIA7,AXir. ZADANIA
Z N-RU 422

ne « nieb.
CRNY NA STRAGANACH

W SCS4
I ape 1» tka 11 1T
n „ ił „ 24 •F 14

III „ 21 „ u W BO
P no w ii wydali pe IM »es«

Abaeki 1 1 1
Babackl 1 a 3
Cabackl s a 2

Fani* wydały po Ul ze«o
Abaeka 1 1 a
Babacka t a 3
Cabacka a

★

a 1

Gratulujemy serdecznie BOWfj
MISTRZYNI Rozkoszy Łamania
Głowy, która zdobyła 273 punkty
w naszym współzawodnictwie, 
łezt nią pani Melania MU- 
RAWSKA i Poznania.

Redakcja nie zwraca rękopi­
sów nie zamówionych 1 zastrze­
ga eobie prawo skrótów tycb 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a także prawo zmiany 
tytułów wszystkich nadesłanych 
tekstów.

0 wartości polskiego Inżyniera

KONFRONTACJE
Wprowadzonej jut od 

dłuższego czasu na łamach 
ZiN dyskusji o wartości 

polskiego inżyniera często po­
równuje się te wartość z pozio­
mem europejskim czy świato­
wym. Są to na ogół porównania 
bardzo ogólnikowe, a interesu­
jące byłoby dokonanie takich 
porównań z inżynierami kon­
kretnego kraju — np. Szwecji. 
Zdaje sobie sprawę, że nie mogą 
one być w pełni wszechstronne, 
niemniej kilkuletnia Już współ­
praca tak ze szwedzkimi, jak 1 
polskimi inżynierami pozwala 
mi na zaprezentowanie kilku u- 
wag i refleksji.

Pracując wspólnie ze szwedz­
kimi inżynierami i obserwując 
ich można by odnieść wrażenie, 
że sa to specjaliści o dosyć 
wąskim zakresie zainteresowań 
zawodowych w porównaniu z 
polskimi inżynierami. Ale 
wkrótce okazuje sie, że problem 
leży przede wszystkim w spraw­
ności adaptacyjnej szwedzkiego 
inżyniera do wykonywania sta­
wianych przed nim zadań i 
szybkości osiągania wysokiego 
poziomu wykonywanej pracy. 
Bezsprzecznie — szwedzcy spec­
jaliści reprezentują w swoich 
działach 1 w tego typu działa­
niach bardzo wysoki poziom.

■ często chyba wyższy od swoich 
B polskich kolegów. W każdym 
3 przypadku związane to jest z 
S dużym zascfbem informacji o 
■ charakterze praktycznym. Prak- 
B tyka stanowi istotną część całe- 
B go pakietu wiedzy szwedzkiego 
I inżyniera. Każda informacja o 

charakterze teoretycznym jest 
na tyle wartościowa na ile da 
sie szybko i skutecznie zrealizo­
wać w praktyce oraz na ile 
rokuje osiągnięcie wymiernych 
korzyści przedsiębiorstwu. Stad 
też porównania na płaszczyźnie 
bardzo ogólnej wiedzy, wiedzy 
wielodziedzinowei polskich 1 
szwedzkich inżynierów nie za­
wsze wypada dla tych ostatnich 
korzystnie. Trzeba też pamiętać, 
że tytuł inżyniera w Polsce u- 
prawnia do zajmowania pew­
nych stanowisk w przemyśle (w 
miarę upływu stażu), określo­
nych ściśle przez odpowiednie 
schematy. akceptowanych i 
realizowanych przez organizacje 
gospodarcze. Z kolei, do stano­
wiska przypisany jest taki a nie 
inny zakres obowiązków, pod­
ległości i decyzji, które to nasz 
inżynier ma podejmować.

W szwedzkim przedsiębior­
stwie zwykle stawia sie przede 
wszystkim cel. jaki musi pra­
cownik osiągnąć. Na ogół nie 
jest to obwarowane wymaga­
niami odnośnie wykształcenia 
bądź stażu pracy. liczonego w 
latach. Liczą sie zdolności pra­
cownika. a koncepcja realizo­
wania tego celu zależy od jego 
inwencji i aktywności. Zakłada 
sie tu bowiem, że realizowanie 
własnych pomysłów wymaga 
swobody decyzji, którą uzysku­
je sie poprzez stosowanie odpo­
wiedniej argumentacji na tyle 
realistycznej, aby mogła być 
akceptowana przez bardziej do­
świadczonych pracowników i 
przełożonych. Wynika stąd ko­
nieczność umiejętności pracy w 
grupie, która jest w Szwecji bar­
dzo ceniona. Do tego dochodzi 
dobra na ogół organizacja i dos­
tatecznie sprawna administra­
cja, odnosząca się z szacunkiem 
— z reguły odwzajemnionym 
— do pracy pionów technicz­
nych.

Reasumując — szwedzki in­
żynier czy też specjalista jest 
na ogół pracownikiem bardziej 
samodzielnym od swojego pol­
skiego kolegi. Wynika to częś­
ciowo z faktu, że zakład pro­
dukcyjny w Szwecji działa w 
innych warunkach. • zaś rynek 
jest zwykle rynkiem nabywcy, 
a nie producenta. Produkt koń­
cowy musi być na tyle nowo­
czesny i wysokiej jakości, aby 
wytrzymał konkurencje i mógł 
być względnie łatwo i sprawnie 
sprzedany. Taka produkcja nie 
jest kwestia ambicji czy też 
wskaźników, ale decyduje o 
„być albo nie być” przedsię­
biorstwa. Takie efekty uzysku­
je się dzięki aktywności i in­
wencji pracowników, wspiera­
nych przez duże działy sprzeda­
ży o szerokim zakresie działa­
nia.

CIEKAWE informacje wyni­
kają z obserwacji szwedz­
kich i polskich specjalistów 

o zbliżonych zakresach zaintere­
sowań. Otóż szwedzkiego spec­
jalistę cechuje w zawodowych 
kontaktach przede wszystkim 
ogromna realność, co niekiedy 
jest poczytywane za brak wy­
obraźni, a co nie jest zgodne z 
prawda. Duża precyzja w uj­
mowaniu tematu oraz lakonicz­
ność. a ponadto praktyczne po­
dejście do omawianych zamie­
rzeń — to cechy, które natych­
miast uwydatniają się wa 
wszelkich rozmowach. Polacy 
znani są z zamiłowania do po­
pisów krasomówczych w trak­
cie rozmów wstępnych, osiąga­
ją jednak porównywalne efekty 
w powściągliwości i konkretno­
ści. gdy dochodzi do spraw tech­
nicznych i ściśle fachowych.

Niemniej dosyć często można 
usłyszeć opinie szwedzkich spe­
cjalistów, że do rozmów han­
dlowych dotyczących urządzeń 
technicznych przystępują nasi 
przedstawiciele nie mający ro­
zeznania w omawianym zakre­
sie. reprezentujący jedynie pion 
administracyjny.

Dochodzimy tu do wielokrot­
nie dyskutowanego pytania — 
czy w handlu zagranicznym na­
leży zatrudniać inżynierów, czy 
wyłącznie handlowców; czy ła­
twiej zrobić z handlowca tech­
nika. czy też z inżyniera — 
handlowca? W działach sprzeda­
ży szwedzkich przedsiębiorstw 
obowiązuje żelazna zasada, że 
człowiek reprezentujący firmę 
w rozmowach handlowych i 

reprezentujący wyrób, zna go 
doskonale tak od strony techni­
cznej. jak i techniczno-ekonomi­
cznej. Zwykle taki pracownik 
ma wykształcenie techniczne.

Na tle prężnych działów 
sprzedaży szwedzkich przedsię­
biorstw odpowiednie komórki 
polskich zakładów wyglądają 
skromniej — przynajmniej w 
opinii szwedzkich specjalistów. 
Różnice wynikają głównie z od­
miennych struktur handlu za­
granicznego w Szwecji 1 w 
Polsce.
, Pracowitość Jest moim zda­
niem, cechą porównywalną 1 
wspólną dia inżynierów obydwu 
krajów. Różnice polegają tylko 
na innych systemaoh. które po­
zwalają w mniejszym lub wię­
kszym stopniu wykorzystać w 
pełni te cechę, co zależy w du­
żym stopniu od wyposażenia 
warsztatów pracy w obydwu 
krajach.
/Szwedzcy specjaliści przy­
wiązują na ogół znacznie więk­
szą niż polscy specjaliści, wa­
gę do efektów ekonomicznych, 
jakie mogą być osiągnięte w 
danej transakcji.

Wiele obserwacji poczynić 
można śledząc procesy wdroże­
niowe, związane z konieczno­
ścią inwestowania. Szwedzcy 
specjaliści odnoszą wrażenie, że 
działania te przebiegają u nae 
wolniej niż w Szwecji. Ale na­
wet przy uwzględnieniu różnie 
W systemach organizacji i za­
rządzania, o wszystkim decydu­
je przede wszystkim operatyw­
ność ludzi zaangażowanych w 
określone przedsięwzięcie. Moż­
na przecież wskazać u nas wie­
le przykładów sprawnej reali­
zacji zamierzenia. Jednym z 
przykładów prawidłowej współ­
pracy miedzy polskimi i szwedz­
kimi specjalistami było zaadap­
towanie nowoczesnych narzędzi

POLEMIKI 
DYSKUSJE

skrawających (z ostrzami mo­
cowanymi mechanicznie) do 
wielowrzecionowych automatów 
tokarskich, stosowanych przy 
obróbce pierścieni łożysk tocz­
nych. Problem dotyczył nie tyl­
ko producenta narzędzi 1 ich 
odbiorców, ale również produ­
centa obrabiarek. Zupełnie 
nowe wówczas narzędzia zmu­
szały użytkownika do adaptacji 
procesu technologicznego 1 
wprowadzenia zmian w orga­
nizacji pracy. Wydajniejsze na­
rzędzia zmuszały dostawcę o- 
brabiarek m. in. do podwyż­
szenia mocy maszyny i popra­
wienia jej sztywności. Produ­
cent narzędzi musiał wreszcie 
zapewnić takie narzędzia, któ­
re spełniłyby wymagania w 
zakresie wydajności i trwałości. 
Dobra współpraca i kontakty 
doprowadziły w tym trójkącie 
do pełnego sukcesu.

Następna sprawa to po 
ziom kultury technicznej. 
Otóż wydaie mi sie. że na 

poziom ten składa sie zarówno 
styl pracy inżynierów i robotni­
ków, jak i jakość wyrobów 
przez nich wytwarzanych. I tu­
taj występują pewne różnice. 
Polscy inżynierowie przywiązu­
ją dużą wagę/kio przygotowa­
nia bardzo -/wyczerpującej 1 
szczegółowej ^dokumentacji tech­
nicznej czy technologicznej, a 
robotnicy w warsztacie wyma­
gają tego bezwzględnie, mimo 
że przecież często są fachow­
cami bardzo wysokiej marki I x 
dużym doświadczeniem. W 
Szwecji wykonanie bardzo do­
kładnej i precyzyjnej dokumen­
tacji jest bardzo kosztowne. 1 
dlatego jej objętość ogranicza 
się do minimum. Szwedzcy spe­
cjaliści dają więcej szans ro­
botnikom na wykazanie ich 
zdolności, wiedzy i inwencji. 
Taki system sprzyja pełnemu 
wykorzystaniu zarówno wiedzy 
teoretycznej Inżynierów, jak i 
praktycznej — często zupełnie 
medastępnej inżynierom — któ­
rą dysponują wysoko kwalifi­
kowani robotnicy.

Wydaje mi sie. że przyczyn* 
różnego traktowani* dokumen­
tacji w polskich i szwedzkich 
przedsiębiorstwach leży w ko­
sztach i koniecznościach. Różne 
warunki pracy, różne cele, któ­
re spełniają ' przedsiębiorstw* 
przemysłowe w Polsce i w Szwe­
cji, oraz różne systemy zarzą­
dzania determinują również róż­
ne style pracy polskiego i 
szwedzkiego inżyniera.

I wreszcie tak często poru­
szana Łprawa sumienności w 
wykonywaniu pracy. Na pod­
stawie moich obserwacji mogą 
stwierdzić, że opinie tego typu, 
że Szwed jest pilniejszy od Po­
lak* lub odwrotnie, są bardzo 
uproszczone. Prawdą jest jedy­
nie to. że obydwaj spełniają za­
dania. jakie stawia przed nimi 
system organizacyjny. Szwedzi 
są bardzo krytyczni, szybko do­
konują analizy czy dane przed­
sięwzięcie jest opłacalne. W 
połączeniu z wrodzonym prak- 
tycyzmem I realizmem potra­
fią uzyskiwać wysokie wydaj­
ności bez zbędnego wysiłku. 
Niekiedy odnosi się wrażenie, te 
szwedzki inżynier Jest wewnętrz­
nie wyposażony w procesor, po­
zwalający na szybką analizę 
wartości zadania. To bardzo 
pomaga w podejmowaniu decy­
zji. Z kolei błyskotliwość i in­
wencja polskich Inżynierów, po­
łączone z duża zaradnością f 
odpornością na trudności, przy 
jednoczesnej gotowości do 
współpracy, to wielkie zalety, 
stanowiące dobra podstawę do 
szerszych. międzynarodowych 
kontaktów, w tym z przemy­
słem szwedzkim.
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